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...1960 r. był pierwszym rokiem obchodów Tysiąc­
lecia pisanej historii naszego państwa. Uroczystości, 
które odbyły się we wszystkich województwach oraz 
wielu powiatach i miastach, a także wielka manifesta­
cja w lipcu na Polach Grunwaldu, zaświadczyły do­
bitnie, że naród polski odczuł całą doniosłość tych ob­
chodów, ich istotę, ich aktualną polityczną wymowę.

Szczególnie biorącym za serce wyrazem postawy 
ogromnej większości narodu jest ustosunkowanie się 
do hasła partii 1000 szkół na Tysiąclecie.

Z prawdziwym też uznaniem podkreślić należy, iż 
wiele czynnej inicjatywy i wiele prac wnieśli w tego­
roczne obchody ludzie nauki naszego kraju.

1961 r. będzie kontynuacją podjętego przez Front 
Jedności Narodu zadania. Partia i nasza władza ludo­
wa liczy na nie słabnącą energię, inicjatywę i kon­
sekwentnie postępową postawę ideowo-polityczną par­
tyjnego i bezpartyjnego aktywu frontu w realizacji 
tych zadań.

Niech nasza praca, każdy rok obchodów Tysiąclecia, 
przynosi wśród najszerszych rzesz naszego społeczeń­
stwa i naszej młodzieży dalsze pogłębianie się uczuć 
patriotyzmu i oddania ojczyźnie ludowej, dalsze uspo­
łecznianie się ludzi w poczuciu ich wzajemnej więzi 
obywatelskiej i gotowości niesienia sobie braterskiej 
pomocy...

Drodzy Przyjaciele!

Witamy Nowy Rok z nadzieją, że będzie on pomyśl­
ny i szczęśliwy, Spełnienie tych nadziei w. znacznym 
stopniu od nas samych zależy, od tego, jak rzetelną 
pracą, jak oszczędną gospodarką, jak uczciwym współ­
udziałem w wysiłkach społecznych przyczynimy się 
do przyspieszenia budownictwa socjalistycznego w na­
szym kraju, do jego gospodarczego i kulturalnego roz­
kwitu.

W pracy i walce naszej odczuwać będziemy podpo­
rę we wszystkich bratnich krajach socjalistycznych, 
współdziałanie i sympatie wszystkich pragnących po­
koju i przyjaźni narodów na całym świecie.

Niech więc rok 1961 będzie rokiem pomyślności dla 
wszystkich tych narodów, dla wszystkich ludzi dobrej 
woli.

Szczęśliwego Nowego Roku!

Uchwała Vłł Zjazdu Delegatów

VII Krajowy Zjazd Delegatów obra­
dował w szczególnie sprzyjającej 
atmosferze. Zainteresowanie Par­
tii i Rządu sprawami oświaty 
i szkolnictwa, stwierdzenie, że 
nauczycielstwo wypełnia ofiarnie 

swe obowiązki zawodowe i społeczne, pod­
kreślenie, że Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego łączy ściśle interesy oświaty i nau­
czycielstwa z postępem budownictwa socja­
listycznego — wszystko to jest wyrazem -wy­
sokiej oceny i pracy nauczycielstwa i dzia­
łalności jego organizacji zawodowej.

Taki klimat wokół spraw oświaty 1 szkol­
nictwa zaważył bezwątpienia na obradach 
Zjazdu Delegatów, który w podjętej uchwale 
stwierdził, że dotychczasowe wysiłki i re­
zultaty — które są nadal niewspółmierne 
w stosunku do potrzeb, jakie istnieją i. nieu­
stannie narastają — należy wzmocnić i uwie- 
lokrotnić dla realizacji zadań ' stojących 
przed oświatą i szkolnictwem.

Zjazd Delegatów zapewnia Partię i Rząd, 
że nauczycielstwo polskie nie zawiedzie oka­
zanego zaufania. Wzywa wszystkich pracow­
ników oświaty i nauki do ■wypełniania za­
dań oświatowych i społecznych, do wycho­
wywania młodego pokolenia na ofiarnych 
budowniczych ustroju socjalistycznego.

Zdajemy sobie sprawę — czytamy w uch­
wale — że realizacja wytyczonego programu 
zależeć będzie nie tylko od wysiłku naszego 
narodu, ale również od układu stosunków 
na arenie międzynarodowej.

Jesteśmy głęboko zainteresowani pokojo­
wym rozwojem stosunków międzynarodo­
wych, opowiadamy się za polityką pokojo­
wego współistnienia państw o różnych sy­
stemach społecznych.

Ze szczególnym niepokojem śledzimy dą­
żenia państw imperialistycznych do podsy­
cania napięcia międzynarodowego i zao­
strzenia wyścigu zbrojeń, a zwłaszcza kroki 
zmierzające do odrodzenia zachodni o-nie- 
mieckiego imperializmu, jego tendencje 
neofaszystowskie i rewizjonistyczne".

Zjazd Delegatów — protestując przeciwko 
dążeniu sił imperialistycznych do nowej 
wojny — mocno podkreślił:

„Jesteśmy dumni, że poważny wkład 
w walkę o pokój daje również nasza ojczyzna. 
Popierając zdecydowanie politykę Partii 
i Rządu nauczycielstwo dążyć będzie do dal­
szego umacniania siły i potęgi naszego kraju, 
ugruntowania jedności moralno-politycznej,

El

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Warszawa, dnia 8 stycznia 1961 r.

a-gw-j. WUDNIOWE obrady
W Plenum CRZZ (28—29

grudnia) poświęcone 
były przeanalizowa­
niu dwóch zagadnień: 

działalności pracowniczych kas 
zapomogowo-pożyczkowych o- 
raz planu pracy i budżetu na 
1961 rok.

Tow. I. Janiszewska, sekre­
tarz CRZZ, omówiła dotychcza­
sowe wyniki działalności kas 
zapomogowo - pożyczkowych, 
kierunek dalszej działalności i 
projekt ich regulaminu. Referat 
oraz projekt regulaminu oparty 
był o analizę dyskusji, jaką na 
temat kas zainicjowała CRZZ 
wśród działaczy związków za­
wodowych i członków PKZP.

Zgodnie ze stanowiskiem zde­
cydowanej większości uczestni­
ków owej dyskusji — PKZP po- 
zostają nadal agendą związków 
zawodowych, z tym jednak, że 
zwiększona zostanie ich samo­
dzielność oraz uprawnienia__sa- 
morządu.

Na czym to zwiększenie sa­
modzielności polega? Przede 
wszystkim na tym, że walne 
zgromadzenia członków poszcze­
gólnych kas mają uchwalić — 
w oparciu o ramowy regula­
min określający główne wy­
tyczne działalności PKZP oraz 
zasady ich gospodarowania — 
własny regulamin uwzględnia­
jący specyficzne potrzeby i wa­
runki danego zespołu.

Rozszerzenie uprawnień sa­
morządu PKZP — podkreślono 
w referacie — daje możność 
dowolnego określania, w ra­
mach ustalonych zasad, wyso­
kości pożyczek, okresu ich spła­
ty, formy zabezpieczenia wkła­
dów i innych świadczeń. Zgod­
nie z życzeniami członków 
związków zawodowych zakres 
działania PKZP może obejmo­
wać udzielanie bezprocentowych 
pożyczek, tzw. chwilówek, po­
życzek z kredytów państwo­
wych bez oprocentowania, za­
pomóg oraz innych form po­
mocy.

Wiele kas, obk podstawowej 
działalności, przejęło obecnie 
kredyty państwowe n® zakup 
artykułów przemysłowych oraz 
udziela pożyczek na wniesienie 
wkładu do spółdzielni mieszka­
niowej lub opłacanie części 
kaucji w przypadku otrzyma­
nia mieszkania.

(Dokończenie na sir. 2)

programem działalności Związku

UWAGA, PRZYPOMINAMY!

zawodowych, organizacji 
związku kółek rolniczych 
gospodarczej o przyjście 

pomocą nauczycielstwu. J

skupienia się we Francie Jedności Narodu, 
umacniania solidarności nauczycielstwa ca­
łego świata w walce o wychowanie młodzieży 
w duchu postępu i przyjaźni, o prawo wszyst­
kich dzieci do oświaty, o prawo do życia bez 
obawy wojny".

PODCZAS obrad zgłoszono wiele wnio­
sków i postulatów. Zarząd Główny 
ZNP został zobowiązany przez Zjazd 

delegatów do gruntownego ich przeanalizo­
wania i wypracowania programu przyszłej 
działalności. Za jedynie słuszny kierunek 
wychowania Zjazd Delegatów uznał wska­
zania I Sekretarza KC PZPR.

Szczególnie ważne są wytyczne podkreśla­
jące, że tylko praca i aktywna działalność 
społeczna przynoszą korzyść, że taki stosu­
nek do życia, do spraw osobistych i społecz­
nych winna kształtować szkoła socjalistyczna 
całą swoją działalnością, rozwijając świa­
domość społeczną uczniów, krzewiąc zami­
łowanie i szacunek do pracy, wiążąc ich 
uczuciowo z walką mas pracujących o pokój 
i socjalizm, wychowując ich na uczciwych, 
miłujących swój naród, a równocześnie głę­
boko i szczerze internacjonalistycznych, oby­
wateli Ludowej Ojczyzny.

Zadania, jakie w związku z tymi wskaza­
niami stają przed całym nauczycielstwem, to 
unowocześnienie treści programowych i me­
tod pracy z uczniem, zbliżenie teorii do 
praktyki, kształcenie politechniczne, zwięk­
szenie starań o wyniki nauczania i wycho­
wania, likwidowanie elementów ciemnoty, 
zacofania i obskurantyzmu.

Zjazd zwrócił saę z gorącym apelem do 
całej inteligencji polskiej o zdecydowane 
włączenie się do walki z siłami przeciwsta­
wiającymi się kształtowaniu socjalistycznego, 
laickiego oblicza młodego pokolenia i 
społeczeństwa.

Wiele uwagi w uchwale podjętej 
Zjazd Delegatów poświęcono reformie 
nej. W latach poprzedzających pełną jej re­
alizację i przed szkołą 
stają bardzo poważne, 
wysiłku, zadania.

Podniesienie poziomu 
wychowawczej szkół, podniesienie kwalifika­
cji ogólnych i zawodowych nauczyciela, 
przygotowanie bazy materialnej — oto tylko 
niektóre z tych zadań, jakich jest bardzo 
wiele.

całego

przez 
szkol-

i przed Związkiem 
■wymagające dużego

pracy dydaktyczno-

Nasuwa się uwaga, że kasy 
zapomogowo-pożyczkowe przy 
oddziałach ZNP powinny, roz­
ważyć wszystkie możliwości 
realizacji tej formy działania. 
Otrzymanie pożyczki z PKZP 
na cele mieszkaniowe, przez 
rjauczyciela — którego zakład 
pracy nie dysponuje z reguły 
funduszem zakładowym — by­
łoby poważną i konkretną po­
mocą, a w wielu wypadkach 
jedyną możliwością zdobycia 
mieszkania.

Projekt nowego regulaminu 
przewiduje górną granicę po­
życzki — na cele bieżące w wy­
sokości dwumiesięcznych pobo­
rów brutto z okresem spłaty 
12 miesięcy; dla pożyczek na 
cele mieszkaniowe — w wyso­
kości dwumiesięcznych poborów 
podwyższonych o 50 % stanu 
wkładów członka kasy z okre­
sem spłaty 18 miesięcy. Jed­
nocześnie jednak zarządy PKZP 
będą miały obowiązek zbada­
nia stażu członkowskiego oraz 
wysokości wkładów posiada­
nych przez ubiegającego się o 
pożyczkę.

Obok pożyczek udzielanych 
w gotówce projekt regulaminu 
przewiduje możliwość korzysta­
nia przez kasy z nieoprocento- 
wanego kredytu państwowego 
na określone cele.

Zwiększenie samodzielności 
kas stwarza możliwości znacz­
nego rozszerzenia ich działal­
ności — ale jednocześnie na­
kłada nie tylko na same kasy 
lecz 1 na komisje rewizyjne 
PKZP i ogniwa związkowe po­
ważne obowiązki: bardziej 
wnikliwego interesowania się 
dzałalnością kas zarówno w far­
mie nadzoru jak i konkretnej 

I pomocy. Zwiększenie samodziel­
ności pociąga za sobą również 

j zwiększenie odpowiedzialności 
PKZP za całość majątku kasy. 
Dlatego też niezmiernie ważne 
jest zapewnienie kasom odpo­
wiednich fachowców — księ­
gowych.

Ogólnie projekt regulaminu 
został w dyskusji na plenum 
oceniony pozytywnie. Zabiera­
jąc w tej sprawie głos wiceprze. 
wodniczący CRZZ, tow. Kule­
sza, stwierdził, iż zwiększenie 
samorządności kas jest odpo­
wiedzią na występujące tu i 
ówdzie tendencje centralistycz­
ne.

Cena 70 gr
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XII Plenum zaakceptowało 
przedstawiony, po wniesieniu 
poprawek, projekt regulaminu 
i upoważniło prezydium CRZZ 
do ostatecznego opracowania 
ramowego regulaminu PKZP.

ZAGADNIENIA budżetowe 
— realizacja zadań budże­
towych, plan i kierunek 

pracy oraz budżet CRZZ na 
1961 r. — omówił sekretarz 
CRZZ tow. Z. Gmitrzak.

W centrum uwagi przyszłej 
działalności staną zagadnienia 
zwiększenia roli samorządu ro­
botniczego i Związków Zawodo­
wych w rozwijaniu współza­
wodnictwa pracy 1 upowszech­
niania postępu technicznego.

Projekt budżetu na rok przy­
szły opracowany został z punk­
tu widzenia jeszcze sprawniej­
szego rozwoju działalności 
wszystkich ogniw związko­
wych, a szczególnie uaktywnie­
nia najniższych — rad zakłado­
wych.

Preliminarz budżetowy CRZZ 
1961 r. zamyka się po stronie 
dochodów i wydatków sumą 
400 min 700 tys. zł, przy czym 
położony zostanie bardzo duży 
nacisk na działalność kultural­
no-oświatową. Dla zrealizowa­
nia tego zadania podniesione 
zostaną bardzo poważnie, bo o 
5 min zł (tj. o 35% więcej niż 
w ub. roku), wydatki na tę 
dziedzinę działalności. I tak np. 
na budownictwo socjalne i kul­
turalne przeznacza się ponad 
23 min zł, na upowszechnienie 
oświaty i kultury 20 min zł. 
Wzrosną również wydatki, 
m. in. na popularyzację osiąg­
nięć w zakresie postępu tech­
nicznego i na dokształcanie za­
wodowe i ogólne aktywu związ­
kowego.

Plenum CRZZ zaakceptowa­
ło jednogłośnie uchwałę w 
sprawie budżetu na 1961 r., w 
której czytamy m. in.: „Plenum 
CRZZ zatwierdza założenia pla­
nu działania i budżetu CRZZ 
na rok 1961... upoważnia pre­
zydium CRZZ do dokonania 
rozdziału między instancje 
związkowe sum pochodzących 
z dotacji państwowych na dzia­
łalność w zakresie upowszech­
nienia kultury i oświaty, wy­
chowania fizycznego, sportu, 
wypoczynku po pracy oraz na 
pomoc dla pracowniczych kas 
zapomogowo - pożyczkowych..."

Zamykając obrady XII Ple­
num, tow. I. Loga-Sowiński w 
imieniu CRZZ przekazał życze­
nia noworoczne wszystkim lu­
dziom pracy w Polsce i na 
świecie.

Powodzenie reformy szkolnej zależy od 
bardzo wielu czynników, na‘które uchwała 
Zjazdu Delegatów zwraca uwagę. Są to 
między innymi: zaangażowanie się rad na­
rodowych, zakładów pracy, organizacji spo­
łecznych i całego społeczeństwa.

Rozwój oświaty, rozwój szkolnictwa ma 
ścisły związek z rozwojem gospodarczym 
kraju, zależy od ogólnego podniesienia kul­
tury technicznej społeczeństwa, od stopnia 
posługiwania się nową techniką. Wielką rolę 
do odegrania w tej dziedzinie mają szkoły 
zawodowe, rozbudowa szkół przyzakładowych 
i dokształcających, rozwój oświaty rolniczej 
1 należyta organizacja oświaty dorosłych.

Jednocześnie Zjazd zwraca się do wszyst­
kich związków 
młodzieżowych, 
i administracji 
z wszechstronną

Jednym z zasadniczych warunków rozkwitu 
kultury i gospodarki narodowej jest wysoki 
poziom szkolnictwa wyższego, przed którym 
stoją trzy główne zadania: wychowanie 
i wykształcenie dla wszystkich dziedzin 
kultury i gospodarki narodowej niezbędnych 
kadr fachowych; rozwijanie nauki we 
wszystkich jej dziedzinach w ścisłym powią­
zaniu badań naukowych ze społecznymi po­
trzebami życia kulturalnego 1 gospodarczego; 
wzmożone kształcenie młodej kadry nau­
kowej.

VII Zjazd Delegatów ZNP zobowiązuje Za­
rząd Główny wraz z Sekcją Pracowników 
Szkół Wyższych 1 Instytutów Naukowych do: 
zwrócenia szczególnej uwagi na sprawy do­
tyczące zapewnienia najpomyślniejszych wa­
runków rozwoju nauki i szkolnictwa wyż­
szego; zmobilizowania wszystkich sił wew­
nątrz Szkół Wyższych i Placówek Naukowych 
wokół zadań, jakie przed nimi stawia Partia 
i Rząd.

Dużo uwagi w uchwale Zjazdowej poświę­
cono zagadnieniom rozwoju kulturalnego 
nauczycielstwa, zabezpieczeniu odpowiednich 
warunków pracy kadrze nauczycielskiej 
w placówkach oświatowych dla dorosłych, 
sprawom sytuacji materialnej nauczycieli, 
zacieśnianiu współpracy z resortowymi mi­
nisterstwami, problemowi rent i sprawom 
mieszkaniowym.

Trudno na łamach „Głosu Nauczyciel­
skiego" -wymienić nawet w skrócie wszystkie 
sprawy objęte uchwałą. Pełny jej tekst do­
trze w drodze organizacyjnej do wszystkich 
ogniw Związku. Dla zorientowania jednak

Z Wystawy Dorobku Modelarskiego LPŻ w Muzeum Techniki PKiN to Warszawie. Na zdję* 
ciu: model stacji kosmicznej wykonany przez 16-letniego ucznia

Fot.: W. Paru szewski
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Wkrótce rozpoczynamy drtigie półrocze
KOŃCZĄ się ferie zi­

mowe, zbliża się 
również koniec dru­
giego okresu. Obecny 
rok szkolny jest 

pierwszym etapem realizacji 
nowego 5-letniego planu, któ­
ry przewiduje poważny roz­
wój oświaty 1 nauki. W okre­
sie najbliższych pięciu lat 
przed szkolnictwem stoją trud­
ne zadania: zapewnienia dzie­
ciom pełnej powszechności na­
uczania (i to w zakresie 7 klas), 
umożliwienia dużej liczbie mło­
dzieży (1.662 tys.) korzystania 
z nauki w szkołach średnich i 
niepełnych średnich a także 
unormowania dopływu mło­
dych kadr do pracy i na wyż­
sze uczelnie, szczególnie do 
tych zawodów 1 na te kierunki, 
które, mimo iż są niezmiernie 
ważne z punktu widzenia go­
spodarki państwowej, wykaza­
ły dotychczas poważne braki 
kadrowe.

Konieczność sprostania wy­
mienionym zadaniom nakłada 
określone obowiązki na nas 
wszystkich, na kierowników 
szkół i rady pedagogiczne, na 
każdego poszczególnego nau­
czyciela.

Realizacja pełnej powszech­
ności nauczania — to przede 
wszystkim zapewnienie dzie­
ciom miejsca w szkołach. 
Wprawdzie władze oświatowe 
w latach 1961—1965 przewidu­
ją wybudowanie 38 tys. izb 
lekcyjnych, nie zwalnia nas to 
jednak od obowiązku urucho­
mienia wszystkich posiadanych 
rezerw lokalowych, wszystkich 
środków dla wykorzystania 
każdego wolnego miejsca w 
klasie.

Sprawa ta wląże się bezpo­
średnio z drugorocznością, któ­
rej procent jest wciąż jeszcze 
zbyt wysoki, W ostatnich la­
tach liczba dzieci pozostających 
&a drugi rok w tej samej kla­

sie wahała się w granicach od 
300 tys. do pół miliona. Te 500 
tys. dzieci powtarzających kla­
sę — to 500 tys. miejsc w kla­
sach nie wykorzystanych w 
sposób należyty, to poważne 
fundusze, które mogłyby być 
zużyte na poprawę warunków 
nauczania, to dodatkowe obcią­
żenie dla nauczycieli.

W świetle nowych zadań 
stojących przed szkołami nie 
możemy pozwolić sobie na ta­
ką rozrzutność. Czy zatem 
twierdzenie to oznacza, że po­
winniśmy wszystkich uczniów 
przepuszczać do klas następ­
nych, bez względu na stopień 
ich przygotowania? Na pewno 
nie. Byłaby to polityka nie­
zmiernie krótkowzroczna i 
szybko doprowadziłaby do 
katastrofalnego obniżenia po­
ziomu nauczania a w konsek­
wencji — poziomu raczej 
oświaty. Chodzi o sprawę in­
ną — o zmniejszenie drugo- 
rocznoścl poprzez dobre przy­
gotowanie młodzieży do klasy 
następnej, przez właściwe roz­
łożenie materiału nauczania, 
umiejętne wykorzystanie wro­
dzonej energii i zainteresowa­
nia dzieci, rozsądne dyspono­
wanie ich czasem 1 silami a 
wreszcie poprzez ostrożne i 
wnikliwe stawianie stopni i 
wydawanie opinii o uczniach.

Jedną z bolączek wielu na­
szych szkół jest brak rytmicz­
ności pracy. Jakże często ob­
serwować można takie zjawis­
ko: w ciągu trzech okresów 
nauka odbywa się „na zwolnio­
nych obrotach”, nauczyciel 
spokojnie punkt po punkcie 
realizuje program, młodzież 
lekceważy pracę, nie uczy się 
systematycznie, nic sobie nie 
robi z otrzymanych stopni. 
Nadchodzi czwarty okres i nag­
le następuje gwałtowny zryw: 
nauczyciele szarpią siły, aby 
dogonić zbyt drobiazgowo rea­
lizowany program, młodzież 
nadweręża zdrowie „kując” po

kazują, na zorganizowanie po­
mocy koleżeńskiej w formia 
wspólnej nauki uczniów dob­
rych 1 słabych a w wypadkach 
szczególnie dużych luk w wia­
domościach poszczególnych 
dzieci — na przekonanie rodzi­
ców o konieczności korepetycji. 
Jeżeli zagadnieniem dzieci 
słabszych zajmiemy się na dwa 
lub trzy miesiące przed koń­
cem roku, to na pewno rezulta. 
ty będą znikome, o ile w ogóle 
będą.

Największe trudności spra­
wiają młodzieży przedmioty 
ścisłe. Trudno tu wdawać się 
w rozważania, dlaczego tak się 
dzieje. Zaprowadziłoby to zbyt 
daleko, gdyż składa się na to 
zbyt wiele przyczyn. Jedną z 
nich jest bez wątpienia ów 
wspomniany brak rytmiczności 
pracy. W tych przedmiotach 
jest oina szczególnie ważną, tu 
bowiem najtrudniej wypełnić 
braki, tu nie można ominąć 
żadnego ogniwa, żadnego frag­
mentu nie można potraktować 
pobieżnie. Niedostateczne przy- 

; gotowanie młodzieży z przed-* 
miotów ścisłych zaciążyło fa­
talnie na ubiegłorocznej rekru­
tacji młodzieży na wyższo 
uczelnie, zaciążyło na egzami- 

I nach do szkół średnich a tak­
że było powodem wielu niepo- 
wodzeń dzieci w szkole pod­
stawowej. W dobie techniki i 
mechanizacji ranga przedmio­
tów takich jak matematyka 
czy czy fizyka niezmiernie 
wzrosła 1 nie możemy „patrzeć 
przez palce” na niski poziom 
przygotowania młodzieży z tego 
zakresu wiedzy. Musimy szu­
kać wszystkich sposobów, aby 
tę dziedzinę nauki uprzystęp­
nić uczniom.

W związku z 5-letnim pla­
nem gospodarczym przed szko­
łami stoi poważny obowiązek 
zapewnienia krajowi racjonal­
nego dopływu kadr do prze­
mysłu i rolnictwa. Nie może­
my dopuścić do takich para-

naszych czytelników choćby z grubsza z jej 
tekstem wymienić należy jeszcze następujące 
sprawy: leczenie 1 wypoczynek; zwiększenie 
Ilości skierowań do domów wypoczynkowych; 
rozszerzenie akcji wczasów pracowniczych; 
rozwinięcie ruchu turystyczno-krajoznawcze­
go i sportowego; zwiększenie ilości wycieczek 
zagranicznych. Zjazd uznał potrzebę rozbu­
dowy dalszych domów zdrowia i ośrodków 
profilaktyczne-wczas owych.

Uchwała Zjazdu Delegatów w sposób bar­
dzo wnikliwy ujęła całokształt przyszłej 
działalności Zarządu Głównego i wszystkich 
ogniw Związku. Najbardziej zasadnicze i naj­
ważniejsze problemy dotyczące oświaty, 
szkoły i nauczyciela znalazły w niej swój 
uzasadniający wyraz. Nie pominięto w niej 
nawet pozornie drobnych, mało ważnych 
a tak istotnych dla życia szkoły, spraw.

Uchwała podkreśla, że dla wykonania za­
dań stojących przed Związkiem w zakresie 
kształtowania i realizacji polityki oświatowej, 
pogłębienia troski o materialne i bytowe 
warunki nauczyciela — konieczne jest wzmo­
żenie pracy organizacyjnej ZNP na wszyst­
kich jego szczeblach.

Podniesieniu kierowniczej i organizacyjnej 
roli każdego ogniwa związkowego powinno 
towarzyszyć umacnianie odpowiedzialności 
za celowość, rzetelne przygotowanie i reali­
zację określonych zadań.

Poważną rolę w realizacji tych zadań 
wyznacza uchwała „Głosowi Nauczyciel­
skiemu". Powinien on na swych łamach po­
dejmować najistotniejsze zagadnienia związa­
ne z rolą i funkcją szkoły i- nauczycielstwa. 
Łączyć oddziaływanie na przebieg procesów 
oświatowych i działalność związkową z po­
pularyzacją zadań stojących przed szkolnic­
twem i działać w kierunku dalszego wzrostu 
pozycji społecznej nauczycieli i poprawy ich 
warunków pracy i życia.

Uchwała wyznacza kierunek działalności 
Związku, omawia metody pracy, wzywa 
wszystkie ogniwa związkowe, wszystkich 
nauczycieli do realizacji tych zadań.

VII Krajowy Zjazd Delegatów ZNP — 
kończy się uchwała — uważa, że wytyczony 
program działania odpowiada potrzebom 
społecznjnn, oświatowym i działalności 
związkowej, a jego realizacja przyczyni się do 
ideowego zespolenia nauczycielstwa, pobu­
dzenia jego aktywności pedagogicznej i spo­
łecznej, do umocnienia roli i znaczenia ZNP 
w życiu społecznym i oświatowym.

nocach, przestaje też korzystać 
ze spacerów, z odpoczynku, aby 
tylko ratować zagrożone stop­
nie

Dlaczego tak się dzieje? Cza­
sem jest to wina nauczyciela, 
który nie dokonał właściwej 
selekcji materiału programowe­
go, nie wybrał tych najbardziej 
Istotnych zagadnień odrzuca­
jąc mniej zasadnicze. Częściej 
jelnak błąd leży po stronie 
młodzieży, która nie rozumiała 
konieczności systematycznej 
pracy, regularnej nauki w cią­
gu całego roku 1 mimo najlep­
szych cbęci nauczyciela, mimo 
jego rzetelnych wysiłków, od­
kładała naukę na ostatnią 
chwilę. Najbardziej jaskrawo 
rysuje się to zjawisko w kla­
sach końcowych (VII 1 XI), w 
klasach, które stają wobec ko­
nieczności składania egzaminu 
bądź do szkoły średniej, bądź 
też egzaminu maturalnego.

Główne nasilenie pracy tak 
naszej jak i uczniów, powinno 
przypaść na trzeci okres. 
Czwarty zostawmy sobie na 
powtórki materiału, na zwol­
nienie tempa nauki, na wyrów­
nywanie braków. Tym bardziej, 
te wiosna 1 przemęczenie mło­
dzieży wywołane kilkoma mie­
siącami nauki wyraźnie wpłyną 
na zmniejszenie aktywności 
uczniów.

Szczególną troską powin­
niśmy otoczyć obecnie dzieci 
osiągające słabe wyniki. Jesz­
cze jest czas na udzielenie im 
pomocy, na omówienie z rodzi­
cami braków, jakie dzieci wy-

doksów, jakie miały miejsce 
w roku ubiegłym, kiedy to 
młodzież, wbrew istotnym za­
potrzebowaniom kraju, wybie­
rała ponad wszelkie przewi­
dywania studia humanistyczne, 
jak historia sztuki czy orienta- 
listyka, podczas gdy kierunki 
takie jak górnictwo, hutnictwo, 
chemia czy rolnictwo były 
wyraźnie deficytowe. Istnieje 
również duże zapotrzebowanie 
na wykwalifikowanych robotni­
ków posiadających niższe 1 
średnie wykształcenie zawodo­
we. Zapewnienie właściwej re­
krutacji do szkół wszelkich 
stopni i typów w dużej mierze 
zależy od nas, nauczycieli. Re­
gularna akcja informacyjna I 
propagandowa pozwolą mło­
dzieży zarówno zorientować się 
w bogatej rozmaitości zawo­
dów i szkół, jak i dokonać wy­
boru zgodnego ze zdolnościami 
i zamiłowaniami.

I tę pracę powinniśmy za­
cząć dość wcześnie. Odkładanie 
jej na okres poprzedzający za­
kończenie roku może spowo­
dować, że uczniowie przynagle­
ni koniecznością powzięcia de­
cyzji wybierać będą bez za­
stanowienia byle jaką szkołę, 
byle jaki zawód a na wybór 
wpływać będą rozmaite czyn­
niki, niewiele mające wspólne­
go ze zdolnościami i zamiło­
waniem.

Nauczyciel, który w ciągu 
wielu łat przebywania ucznia 
w szkole zdołał go w dosta­
tecznym stopniu poznać, może

• Czy wziąłeś już udział w naszym dorocznym Konkursio- 
Plebiscycie na najlepszą satyrę o szkole i nauczycielu?

• Czy wysłałeś już odpowiedź na adres redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego”?

Przypominamy, że termin Konkursu-Plebiscytu, zamierji- 
czoncgo w numerze 1/1961 „Głosu Nauczycielskiego”, upły­
wa z dniem 25 stycznia 1961 r.

Łlezne nagrody czekają
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Reforma — dlaczego i jak?
W 1 JOHNA STEINBECKA wyczytałem
II kiedyś taką myśl: „Jest prawdzi­

wym nieszczęściem ludzkości, że 
Babiera się ona do podboju kosmosu, zanim 
Bdolala uporządkować sprawy na ziemi”. 
Jeśli nawet nic jest to nieszczęściem, to 
na pewno jest paradoksem. Bo czy nie 
jest paradoksem, że w tym samym czasie, 
kiedy w laboratoriach i pracowniach uczo­
nych powstają coraz bardziej zdumiewa­
jące i cudowne maszyny elektronowe, kie­
dy odbieramy sygnały radiowe odległych 
planet i gwiazd, na Ziemi istnieje ok. 
700 milionów ludzi w wieku ponad lat 15 
nie umiejących ani pisać, ani czytać? 45"/o 
ludzi w wieku ponad 15 lat stanowią anal­
fabeci w epoce atomu i kosmonautyki! 
Może ktoś powiedzieć, że chodzi tutaj 
głównie o ludy kolorowe, kolonialne, które 
dopiero teraz zaczynają swą drogę do no­
woczesności. Ale i między poszczególnymi 
krajami europejskimi, a nawet pom.ędzy 
poszczególnymi częściami tego samego 
państwa istnieją kontrasty i dysproporcje 
nie mniejsze. Oto na przykład na obsza­
rach ziemi, nad którymi powiewa gwiaź­
dzista Haga USA, znajdziemy obok tery­
torium amerykańskiego z wysoką tech­
niczną cywilizacją, takie obszary jak Por­
to Riko, gdzie według danych UNESCO 
88,2’/o rodzin miejskich nie posiada radia, 
65,3‘/« rodzin wiejskich i 49,3e/o rodzin 
miejskich nie posiada żadnego zegarka; 
55,6e/o rodzin nie posiada ani jednej ksią­
żki.

Takich paradoksów znajdziemy sporo 
1 w naszym kraju.

WSZYSCY JESTEŚMY „ZACOFANI”
Rozpiętość między światem rodzącym 

się co dnia w retorcie uczonych i między 
światem żyjącym w świadomości ludzi 
rośnie z każdym dniem. Chcialbym zostać 
dobrze zrozumianym: taka rozpiętość m.ę- 
dzy światem postępu i nauki i między 
świadomością szerokiego ogółu istniała 
zawsze. Zawsze szeroki ogół ludzkości do­
piero z wielkim opóźnieniem docierał do 
regionów od dawna już spenetrowanych 
i opuszczonych przez luminarzy nauki 
i techniki. Jednak dawniej taka rażąca 
rozpiętość występowała tylko między ogó­
łem najmniej wykształconym i czołówką 
naukowo-techniczną. Istniała jednak pew­
na i szybka droga otrzymania obywatel­
stwa w tym nowym, wciąż na nowo ro­
dzącym się świecie. Drogą tą było wy­
kształcenie. Przez odpowiednie wykształ­
cenie ogólne, przeciętny człowiek mógł, 
jeśli już nie współtworzyć, to przynaj­
mniej pojmować i rozumieć nowy świat. 
Dzisiaj sytuacja radykalnie się zmieniła. 
Dzisiaj nawet ludzie wykształceni, na po­
ziomie średnim lub specjalistycznym uni­
wersyteckim, nie są w stanie ogarnąć 
i zrozumieć tego nowego, co z lawinową 
szybkością zmienia się w obrazie nauki, 
techniki, a w konsekwencji w obrazie 
świata i życia ludzkiego. Dlaczego? Bo 
zmienił się świat, a nie zmienia się sy­
stem kształcenia lub przynajmniej nie 
zmienia się w żadnej proporcji do zmian 
zachodzących w, życiu.

Taki stan rzeczy budzi głęboki niepo­
kój polityków i socjologów, psychologów 
i pedagogów. Politycy zapytują, co będzie 
z demokratyczną zasadą kontroli mas nad 
działaniem aparatu władzy, jeśli aparat 
ten coraz bardziej zacznie się posługiwać 
metodami, środkami i urządzeniami odda­
wanymi mu do dyspozycji przez naukę 
i technikę, których istoty i konsekwencji 
masy nie rozumieją i nie ogarniają umy­
słem? Socjologowie troszczą się o to, jakie 
nowe więzi społeczne mają połączyć we­
wnętrznie narody i społeczeństwa, coraz 
wyraźniej rozpadające się na specjalizo­
wane grupy fachowców działające nieraz 
w pojedynkę i bez oglądania się na in­
nych i na „szarą masę” jednostek coraz 
bardziej zagubionych i osamotnionych

Mikołaj Kozakiewicz

w nowym niezrozumiałym świecie. Psy­
chologowie zadają sobie pytanie, jak dłu­
go człowiek może wytrzymać bez szkody 
dla swego zdrowia psychicznego stan izo­
lacji i bezradności wobec tego, co wokół 
niego zachodzi, jak się na nim odbije ro­
la jednego z milonów kółek w wielkiej 
machinie nowoczesnego świata, którego 
sprawy osobiste spychane są ciągle na 
plan dalszy, uważane za nieważne i dru­
gorzędne. Pedagodzy dosłownie uginają 
się pod ciężarem zadania przystosowania 
szkolnego wychowania i nauczania do po­
trzeb nowego świata, gdyż cała ludzkość, 
nie bez słuszności, w szkole upatruje głów­
ny środek do pogodzenia istniejących 
sprzeczności, do zniwelowania przepaści, 
jaka od pewnego czasu zaczyna się ryso­
wać między przeciętną jednostką a świa­
tem, w którym ma żyć i działać. Stąd na 
całym świecie wołanie o reformę szkolnic­
twa, o rewizję treści i programów naucza­
nia.

„ROZPRAWA O METODZIE”
Namalowałem ten dość apokaliptyczny 

obraz, tak jak go przedstawiają pedagodzy 
na całym świecie po to, żeby przypomnieć, 
iż obok często przytaczanych w naszych 
dyskusjach na temat reformy szkolnej do­
raźnych konieczności ekonomicznych i po­
litycznych istnieją jeszcze ważkie argu­
menty ogólnocywilizacyjne. Ostateczny 
kierunek i kształt zreformowanej szkoły 
powinien, jak się wydaje, prócz doraźnych 
potrzeb i konieczności natury społeczno- 
ekonomicznej uwzględnić i ten szerszy, 
na dłuższą metę zakrojony nurt ogólno- 
cyWilizacyjnych potrzeb i konieczności. 
Ostatecznie reform oświatowych nie prze­
prowadza się co dziesięć lat i nasza re­
forma powinna uwzględniać nie tylko te 
potrzeby i konieczności, o których wiemy, 

że stoją przed nami do roku 1965 czy 1970, 
ale i te, o których wiemy, że staną przed 
nami w roku 1980.

Przeprowadzone przez UNESCO bada­
nia w 15 krajach europejskich (kapitali­
stycznych i socjalistycznych) w roku 1958 
na temat reformy programów pozwalają 
ustalić jakieś generalne zasady organiza­
cyjne. Streścimy je w tym artykule.

Ogólne zasady przepracowania progra­
mów szkolnych w wyniku zbadania prze­
prowadzonych reform w 15 krajach euro­
pejskich są następujące: Każda reforma 
musi zacząć się od precyzyjnego ustale­
nia przyczyn politycznych, ekonomicznych 
i pedagogicznych, jak też ogólnocywiliza- 
cyjnych, dla których reforma programów 
nauczania staje się koniecznością, gdyż do­
piero te przyczyny pozwolą precyzyjnie 
ustalić najsłuszniejszy w danym kraju kie­
runek całej reformy. Z kolei należy prze­
prowadzić prace badawcze nad wynika­
mi nauczania i wychowania przy dotych­
czasowych programach nauczania w po­
szczególnych grupach wieku i w poszcze­
gólnych przedmiotach. Analiza tego co 
jęst,_ co się ma, pozwoli wykryć rzeczy 
i sprawy warte kontynuacji i zachowania, 
jak też te, które powinny być usunięte 
lub zredukowane. UNESCO zaleca przy 
tym, aby w sprawie oceny dotychczaso­
wych wyników nauczania i wychowania 
wypowiadały się zarówno szerokie kręgi 
nauczycielstwa, dyrektorzy i inspektorzy 
szkolni, jak też związki zawodowe. Jest 
rzeczą ciekawą, że doświadczenia 15 kra­
jów mają wskazywać, iż niepożąda­
na jest publiczna dyskusja na temat treści 
programu nauczania. Programy muszą być 
dziełem fachowców — głosi studium 
UNESCO — opinie i sugestie laików choć­
by „najlepszej woli”, wprowadzają zamęt 
i dezorientują społeczeństwo, które powin­
no być tylko informowane, ale nie kon­
sultowane w sprawie zmian programo­

wych. Nadmiar propozycji 1 sugestii lai­
ków, jeśli będzie rozpatrywany przez ko­
misję programową, utrudni pracę, jeśli zaś 
rozpatrywany nie będzie, wtedy cała dys­
kusja nie ma sensu.

Szeroka opinia publiczna ma być za to 
szczegółowo informowana o przebiegu 
prac i o stopniowo wyłaniającym się 
kształcie nowego programu szkolnego, 
szczególnie dotyczy to rodziców, którzy 
są jak najżywiej zainteresowani nową re­
formą. Odsuwając ogół społeczeństwa od 
czynnego udziału w kształtowaniu nowe­
go programu szkolnego zaleca się jedno­
cześnie jak najwszechstronniejsze konsul­
towanie założeń i treści programowych 
z kompetentnymi instytucjami i osobami 
naukowymi, ekonomicznymi, politycznymi 
i kulturalnymi. Szczególną wagę przywią­
zuje się do opinii profesorów uniwersyte­
tów (w poszczególnych przedmiotach na­
uczania) i katedr pedagogiki oraz psycho­
logii w zakresie głównych założeń teore­
tycznych nowych programów. Jednak sam 
program powinien być, jak wynika z doś­
wiadczeń 15 krajów, dziełem komisji mie­
szanej złożonej z przedstawicieli admini­
stracji szkolnej i nauczycieli, którzy opra­
cowują go w oparciu o własne doświad­
czenie i praktykę z uwzględnieniem uwag 
naukowców i teoretyków.

Opracowany przez komisję nowy prog­
ram nauczania musi być wypróbowany 
praktycznie zanim zostanie przedstawio­

ny władzom do zatwierdzenia. Próby tej 
dokonuje się w eksperymentalnych szko­
łach, starannie dobranych, aby były typo­
we i reprezentatywne dla danego regionu 
lub dla ogółu szkół. Szkoły te przez cały 
czas pracy według nowych programów, 
znajdują się pod czujną opieką i kontrolą 
komisji programowej, która dopiero usu­
nąwszy wszystkie braki ujawnione w trak­
cie tej próby opracowuje wariant osta­
teczny i przedstawia władzom do zatwier­
dzenia. Dopiero wtedy prezentuje się no­
wy program nauczycielom, wskazuje się, 
co w nim jest nowego i jak ma być rea­
lizowany, przygotowując jednocześnie do­
stosowane do niego podręczniki. Jest to 
więc droga długa i trudna, ale chyba rze­
czywiście gwarantująca maksimum ko­
rzyści i pewność, że reforma będzie doj­
rzała i skuteczna.

Żyjercy w oczekiwaniu zapowiedzianego 
na Zjeździe ZNP, przez I Sekretarza KC 
PZPR Władysława Gomułkę, Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR, które będzie 
poświn' «ne w całości zagadnieniom oświa­
ty. Ob-ady Plenum nie będą się zapewne 
zajmowały szczegółami i metodą przebu­
dowy naszej oświaty, tylko generalnymi 
liniami i kierunkami stojącej przed na­
szym szkolnictwem reform*. Realizacja 
tych dyrektyw i wskazań 1 artii wypełni 
najbliższe lata, które będą etapem przygo­
towania do .Jakościowej zmiany i popra­
wy kształcenia i wychowania młodzieży” 
(Wł. Gomułka). W dziele tym poważne 
obowiązki i zadania spadną na każdego 
nauczyciela i każdego działacza oświato­
wego. Wydaje się, że jednym ze sposo­
bów przygotowania się do tej wielkiej 
pracy powinno być poznanie przemyśleń 
i doświadczeń krajów, które także pracują 
nad reformą szkolnictwa, względnie re­
formę taką już przeprowadziły. Chodzi tu­
taj przede wszystkim o doświadczenia kra­
jów socjalistycznych, jak też o obserwacje 
i wnioski poczynione w krajach kapitali­
stycznych. „Głos Nauczycielski” może 
w tej dziedzinie spełnić bardzo pożyteczną 
funkcję informując na bieżąco zarówno 
o postępie prac nad reformą szkolnictwa 
w naszym kraju, jak i o wynikach uzys­
kiwanych w tej dziedzinie za granicą. Pro­
blem nienadążania oświaty za rozwojem 
świata dawno bowiem przestał być pro­
blemem pojedynczych państw i stał się 
problemem ogólnocywilizacyjnym i ogól­
noświatowym.

społeczeństwa 
życzenia.

Kol. Stanisław Czownicki, 
kierownik Szkoły Podstawowej 
w Zagórzu, pow. Sanok, obcho­
dzi w bieżącym roku 50-lecie 
pracy zawodowej i 34-lecie pra­
cy w Szkole w Zagórzu.

Ceniony nauczyciel i kierow­
nik jest również czynnym dzia­
łaczem społecznym. Organizuje 
różnego rodzaju kursy dla do­
rosłych, kursy dla analfabetów, 
prowadzi zespół, teatralny.

Zasłużonemu Jubilatowi skła­
damy w imieniu Zarządu Od­
działu ZNP w Sanoku, Inspek­
toratu Oświaty oraz miejscowe­
go społeczeństwa najserdecz­
niejsze

50 lat minęło od chwili, gdy 
kol. Józef Róg z Dębicy rozpo­
czął pracę w zawodzie nauczy­
cielskim. W ciągu pól wieku 
pracy zawodowej był aktyw­
nym działaczem związkowym 
pełniąc funkcję prezesa ogniska, 
sekretarza zarządu oddziału 
ZNP, przewodniczącego wydzia­
łu organizacyjnego w oddziale.

Zasłużonemu Jubilatowi od­
znaczonemu Złotą Odznaką 
Związkową, składamy w imie­
niu Zarządu Oddziału oraz nau­
czycieli powiatu dębickiego ser­
deczne życzenia wszelkiej po­
myślności.
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Kontynuaąa prac 0. Kolberga

Nauczyciele powiatu czarnkowskiego
Istnieje niepisany zwyczaj, że o przodujących nauczycie­

lach, o ich doświadczeniach w pracy wychowawczej i w pra­
cy w środowisku — mówi się i pisze najczęściej w Dniu 
Karty Nauczyciela. A przecież dorobek przodujących nauczy­
cieli należy popularyzować na codzień. Tylko wówczas stwo­
rzymy sprzyjający, życzliwy klimat dla ich ofiarnej wytrwa­
łej pracy.

Spośród kilkudziesięciu nauczycieli z poświęceniem pracują­
cych w szkolnictwie powiatu czarnkowskiego wybraliśmy kil­
ku, by pokazać ich metody i treść pracy.

O kierowniku szkoły w Sar- 
bii — Henryku Bartoszku moż­
na by napisać książkę. Jest on 
długoletnim zasłużonym człon­
kiem ZNP, a ponadto pełni 
funkcję radnego GRN. Jego 
„konik’1 — to sad i . pszczoły- 
Cechuje go wielkie zamiłowa­
nie do przyrody, które wszcze­
pia w serca swoich uczniów.

— Uważałem — dzieli się uwa­
gami o swej pracy kol. Barto­
szek — że na wsi prowadzić 
trzeba pracę wśród młodzieży 
w dwóch kierunkach: zapoznać 
dokładniej z uprawą niektórych 
roślin i racjonalną hodowlą 
zwierząt. W nauce biologii czy 
zoologii nie do pomyślenia jest 
lekcja bez okazu lub dobrej po­
mocy naukowej. Na wsi chyba 
nie trudno o okazy żywej przy­
rody, które przemawiają do 
wyobraźni dziecka i nie zastą­
pią ich nawet najlepsze opisy 
w podręczniku czy też obrazy.

Wiele korzyści odnoszą dzie­
ci w czasie zajęć na dobrze 
prowadzonej działce. Z pracą 
tą jednakże połączone są i 
trudności. Mianowicie nauczy­
ciel nie zawsze znajdzie czas 
do pracy na działce, gdyż nie 
wszystkie lekcje można prze­
znaczyć na te zajęcia. Na popo­
łudniowe godziny nie można li­
czyć, gdyż w tym czasie wiej­
skim dzieckiem dysponują ro­
dzice. Ale przekonałem się, że 
wiele dzieci, szczególnie dziew­
czynki, okazują dużo zamiłowa­
nia do tych prac i przychodzą 
wcześniej do szkoły, by zajrzeć 
przed lekcjami na powierzone 
grządki i tam popracować. Przy 
pracy na działce wyrabia się u 
dzieci staranność do uprawy 
siewu i należytego pielęgnowa­
nia roślin. Przez szereg lat pro­

wadziłem szkółkę drzew owo­
cowych i innych (lip i topoli) i 
kilka sztuk drzew zostało przez 
dzieci rozprowadzone do ogro­
dów rodziców. Wielkie zacieka­
wienie wśród dzieci budzi zaw­
sze praktyczne przeprowadza­
nie różnych form szczepienia 
drzew.

Prowadziłem już doświad­
czalną hodowlę jedwabnika i 
królików domowych. Zajęcia te 
budziły największe zaintereso- 

I wanie wśród chłopców. Rozbu- 
I dowałem pasiekę i utworzyłem 
osobną przyszkoiną, by więcej 
dzieci zainteresować tą dziedzi­
ną hodowli.

Zajęcia takie stanowią wdzię­
czne pole do pracy w kółku 
przyrodniczym, czy nawet spe­
cjalnym jak np. hodowców kró­
lików czy pszczelarzy. Ważnym 
momentem, który przemawia do 
dzieci i później do starszego 
społeczeństwa jest możność 
przekonania ich o opłacalności 
jakiejś hodowli czy uprawy. 
Sceptycznie zapatrywał się 
tutejszy chłop na uprawę ku­
kurydzy. Kiedy jednak osobiś­
cie na swoim polu i w ogród­
ku przyszkolnym osiągnąłem 
dobre wyniki i rozprowadziłem 
nasiona, uprawa dziś stała się 
już powszechną.

Najważniejsza droga do po­
zyskania starszego społeczeń­
stwa prowadzi zawsze poprzez 
młodzież. Jeżeli dobrze prowa­
dzone działki staną się wzo­
rem dla środowiska a wśród 
młodzieży potrafimy wzbudzić 
zamiłowanie do przyrody, mo­
żemy być pewni, że coraz mniej 
będzie wypadków bezmyślnego 
niszczenia przyrody.

Uważam, że trzeba wprowa­
dzać jak najatrakcyjniejsze for­

my pracy, by młodzież naszą 
związać ściślej ze wsią i zaha­
mować gwałtowny odpływ do 
miasta.

O Józefie Schoneichu z Huty 
można napisać krótko: doświad­
czony pedagog, cieszący się 
zaufaniem środowiska i miłoś­
cią dzieci. Pracę w szkolnictwie 
rozpoczął na długo przed woj­
ną. W tym okresie od sanacyj­
nych władz doznał sporo przy­
krości, ponieważ nie chciał brać 
udziału w pracach sanacyjnej 
organizacji.

Po wojnie obejmuję stanowi­
sko kierownika szkoły w Hu­
cie. Jest dobrym gospodarzem 
szkoły, troszczy się o wszech­
stronne zaopatrzenie jej w po­
moce naukowe. Oddajmy mu 
głos.

— Aby dziecko mogło się 
czegoś nauczyć i zapamiętać, 
musi podawany materiał nau­
czania rozumieć. Bez tego ro­
zumienia niemożliwe jest my­
ślenie dziecka, a myślenie sta­
nowi przecież podstawę opano­
wania wiedzy.

Szkoła nasza posiada pomo­
ce naukowe o łącznej wartości 
blisko 20.000 zł.

Ponad 100 przezroczy przyczy­
nia się do uatrakcyjnienia lekcji 
różnych przedmiotów. Radio, 
adapter i płyty służą nie tylko 
do odbierania audycji, urządza­
nia zabaw szkolnych, ale poz­
walają na słuchanie w czasie 
lekcji recytacji utworów Mic­
kiewicza i innych autorów. Wie­
le tablic naukowych wykorzy­
stane jest na różnych lekcjach. 
Do nauki fizyki i chemii — po­
siadamy przyrządy, których na 
pewno pozazdrościłaby nam 
niejedna przedwojenna szkoła 
średnia.

Duża ilość pomocy nauko­
wych do fizyki, chemii, geo­
grafii, biologii, matematyki i 
polskiego produkowana jest 
przez nauczycieli i dzieci. Po­
mocy przybywa każdego roku i 
co rok nauka staje się łatwiej­
sza.

Aby szkołę zaopatrzyć w co­
raz większą ilość pomocy nau­
kowych, trzeba upominać się o 
nie w Inspektoracie Oświaty,

wykorzystywać budżety rad na­
rodowych, korzystać z fundu­
szów komitetów rodzicielskich. 
Jeżeli fundusze tych instytucji 
nie wystarczą, trzeba pomoce 
produkować we własnym za- 

■ kresie.
Życie i praca Czesława Wyr­

wy związana jest ze szkolnic­
twem powiatu czarnkowskiego. 
Już w roku 1921 organizuje 
polską szkołę w Klempiczu. Po- 

1 mimo nawału pracy, studiuje 
zagadnienia rolnicze. Po woj­
nie obejmuje stanowisko dy­
rektora Szkoły Rolniczej w Lu­
baszu. O tym okresie czasu 
Wyrwa mówi skromnie.

„Na tym stanowisku czułem 
się w swoim żywiole. Jestem 
przecież synem rolnika i znam 
się na rolnictwie. Do szkoły 
uczęszczało przeszło 200 uczniów 
z całej Polski. Była ona dobrze 
wyposażona i często wyróżnia­
na za uzyskiwane wyniki. 
Szkołę tą zlikwidowano w 1945 
roku. Cieszę się bardzo, że my­
śli się w naszym powiecie o 
reaktywowaniu Szkoły Rolni­
czej”. Obejmując w roku 1951 
stanowisko kierownika Szkoły 
w Jędrzejowie, nie zamyka 
swojej działalności w murach 
szkolnych. Jest jednym z orga­
nizatorów spółdzielni produk­
cyjnych. Spółdzielcy często za­
sięgają rady u doświadczonego 
nauczyciela — rolnika. Spół­
dzielnia uzyskuje dobre wyniki 
ekonomiczne.

63-letni nauczyciel jest jesz­
cze pełen energii zapału. Zapy­
tany o to, jaką najważniejszą 
wskazówkę życiową pragnąłby 
przekazać nauczycielom Wyrwa 
odpowiedział: „Ażeby nieustan­
nie się uczyli i podnosili swą 
wiedzę. To co dzisiaj ktoś wie 
— jutro może okazać się za 
mało. Nauczyciel pracujący 
szczególnie na wsi musi się 
znać na wszystkich zagadnie­
niach”.

Tą żelazną zasadą kierował 
się w swoim życiu i pracy kol. 
Wyrwa, któremu życzymy dal­
szego powodzenia i dużo szczę­
ścia osobistego.

JERZY NIEDZIELSKI 
przew. PPRN Czarnków

Spotkanie Zarządu Okręgu Stołecznego 
z Prezydium ZG ZNP

DNIA 29 grudnia 1960 r. 
odbyto się w sali Klubu 
Nauczycielskiego w War­

szawie spotkanie Zarządu O- 
kręgu Stołecznego ZNP z Pre­
zydium Zarządu Głównego 
ZNP oraz Koleżankami i Ko­
legami wybranymi na ostat­
nim Zjeździe Delegatów do 
Zarządu Głównego, Głównej 
Komisji Rewizyjnej i Głów­
nego Sądu Koleżeńskiego z 
terenu miasta stołecznego 
Warszawy.

Spotkanie zagaił prezes O- 
kręgu Stołecznego kol. S. 
Szczerbicki witając prezesa 
Zarządu Głównego ZNP, kol. 
Józefa Kwiatka i wszystkich 
przybyłych. W czasie spotka­
nia wygłosili przemówienia 
prezes ZG ZNP, kol. Józef 
Kwiatek, kurator Stołecznego 
Okręgu Szkolnego, kol. Kazi­
mierz Wojciechowski i członek 
plenum ZG ZNP, kol. Kazi­
mierz Makowski.

W towarzyskiej, serdecznej 
atmcoferze spotkania, poruszo­
no szereg ważnych problemów 
dotyczących pracy Zarządu O- 
kręgu Stołecznego i jego 
współpracy z Zarządem Głów­
nym ŻNP" Prezes Okręgu Sto­
łecznego, kol. Szczerbicki scha­
rakteryzował skomplikowaną 
strukturę personalną swojego 
okręgu, który na 27 000 człon-, 
ków liczy około 10 000 pra­
cowników pedagogicznych, sku­
piając w swoicn szeregach z 
jedr ”j strony kolegów z Mi­
nisterstwa Oświaty, Minister­
stwa Szkolnictwa Wyższego. 
Polskiej Akademii Nauk, licz-

; nych wyższych uczelni, a z 
I drugiej mając i takie ogniwa, 
■ do których należą np. wyłącz- 
; tiie sami tylko pracownicy fi- 
> zyczni i administracyjni ja- 
: kiejś placówki oświatowej. 
, Stwarza to oczywiście wiele 
: trudnych problemów. Do jed- 
I nych z najważniejszych trzeba 
i zaliczyć konieczność pogłębie­
nia pracy związkowej na wyż­
szych uczelniach, jak również 
konieczność mocniejszego u- 
względnienia problematyki 
szkolnictwa wyższego w pra­
cach samego Okręgu. Zdaniem 
kol. S. Szczerbickiego, byłoby 
to możliwe przede wszystkim 
w tym przypadku, gdyby do 
Zarządu Okręgu wszedł przed­
stawiciel szkolnictwa wyższego 
urlopowany do tych prac przez 
Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego.

Trudności pracy Okręgu 
wynikają również i z innych 
obiektywnych przyczyn, jak 
niski w stosunku do liczby 
członków udział Okręgu w do­
tacjach ze składki członkow­
skiej i ciężkie warunki finan­
sowe, na które napotyka Za­
rząd Okręgu przy korzystaniu 
z różnych urządzeń i usług 
centrali.

Prezes ZG ZNP, kol. Józef 
Kwiatek, w przemówieniu 
swoim dał wyraz przekonaniu, 
że Okręg Stołeczny powinien 
wyróżniać się w pracy, dawać 
przykład pracy związkowej in­
nym okręgom i być tym okrę­
giem. który w pierwszym rzę­
dzie będzie podejmował prace 
inicjowane przez Zarząd Głów­
ny. Zarząd Główny będzie sta­
rał się pomóc Zarządowi O- 
kręgu w tych wszystkich trud- 
lościach, na jakie Okręg w 
swej p”icy napotyka.

Pozostali mówcy podkreślali

0 jednej z nauczycielskich inicjatyw

DZIAŁO się to mniej wię­
cej przed 70 laty, zaraz 
po śmierci twórcy pol­

skiej etnografii — Oskara Kol­
berga (umarł w 1890 r.). W ko­
łach nauczycielstwa ówczesnych 
szkół ludowych na dawnych 
ziemiach polskich pod zabora­
mi podjęta została myśl powo­
łania społecznego towarzystwa, 
którego celem byłoby szerzenie 
właściwego naukowego pozna­
nia i zrozumienia kultury lu­
dowej, gromadzenie danych o 
warunkach bytu prostego ludu 
i popularyzowanie rzetelnej wie­
dzy o nim. Pięćdziesięcioletnia 
działalność zbieracka i badaw­
cza Oskara Kolberga orąz wy­
nik tej działalności—kilkudzie- 
sięciotomowe dzieło jego życia 
pod tytułem „Lud — jego zwy­
czaje i sposób życia, mowa, po­
dania, przysłowia, obrzędy, gu­
sła, zabawy, pieśni, muzyka i 
tańce”, ukazujące się prawie co 
rok (od 1857 r.) — odkrywały 
coraz to nowe skarby twórczo­
ści ludowej różnych regionów 
Polski, a przede wszystkim sta­
wiały przed patriotyczną czę-
ścią narodu problem i zadanie 
podjęcia jakiejś zorganizowanej 
działalności o społeczne, naro­
dowe i polityczne wyzwolenie 
najliczniejszej wówczas war­
stwy chłopskiej. Zadanie to ja­
ko pierwsze podjęło nauczyciel­
stwo szkół ludowych, wysuwając 
projekt kontynuowania w spo­
sób zorganizowany pracy Oska­
ra Kolberga, ujawnienie wiedzy 
o warunkach bytu i kulturze 
chłopa poprzez zorganizowanie 
specjalnego towarzystwa nauko­
wego, które by ten właśnie cel 
sobie postawiło.

W dniu 22.VIII 1891 roku na 
zjeździe Polskich Lekarzy i 
Przyrodników w Krakowie z 
projektem założenia takiego to­
warzystwa wystąpił Seweryn 
Udziela, inspektor szkół pow­
szechnych w Gorlicach. Na 
Zjeździe tym został powołany 
Komitet, który miał się zająć 
zorganizowaniem Towarzystwa 
Ludowego. Do Komitetu tego 
obok S. Udzieli weszli Izydor 
Kopernicki, Adrian Baraniecki, 
Bronisław Gustowicz, J. Rosta­
fiński. Wkrótce potem myśl tę 
przejmuje również i inny przed­
stawiciel szkolnictwa powszech­
nego na terenie Lwowa, Miko­
łaj Rybowski. Ten, wespół z 
prof. Władysławem Niemiłowi- 
czem, literatem Edmundem Kol- 
buszewskim, publicystą Zyg­
muntem Wasilewskim, profeso­
rem Hankiewiczem i działaczem 
ukraińskim drem Iwanem Fran­
ko — opracowuje pierwszy sta­
tut Towarzystwa Ludoznawcze­
go. Władze zaborcze jednak w 
obawie przed niekorzystnymi 
praktycznie skutkami działal­
ności takiego towarzystwa, u- 
niemożliwiają realizację pomy-

słu zarówno w Krakowie, jak 
i we Lwowie. Zrozumienie po­
trzeby dalej wzrasta i rozsze­
rza się zarówno wśród nauczy­
cielstwa, jak i kół naukowych. 
Inicjatywę przejmuje zdolny 
organizator i uczony, chłop 
wielkopolski z pochodzenia, sla- 
wista prof. Antoni Kalina. Po­
zyskuje dla tej idei nowych 
zwolenników i szermierzy, wśród 
których widzimy m. in. prof. 
Baudouin de Courtenay, nau­
czyciela ludowego Henryka Bie- 
geleisena, Jana Karłowicza i 
Stefana Adama Baranowskiego 
— Krajowego Inspektora Szkół 
Ludowych. Inicjatorzy ci wy­
stępują z wnioskiem powołania 
takiego towarzystwa, tym ra­
zem na Zjeździe Polskich Lite­
ratów i Dziennikarzy we Lwo­
wie w 1894 r. B. A. Baranow­
ski uzyskuje zatwierdzenie sta­
tutu przez władze i w dniu 9 
lutego 1895 r. przeprowadza ze­
branie konstytuujące Towarzy­
stwo Ludoznawcze przy obec­
ności 64 członków założycieli. 
Pierwszy zaś Zarząd pod prze­
wodnictwem prezesa Antoniego
Kaliny w dniu 16 marca 1895 r. 
podejmuje uchwałę wydania 
własnego czasopisma pt. „Lud” 
— jak gdyby dla podkreślenia 
kontynuacji serii tomów Kol- 
bergowskich pod tym samym 
niemal tytułem. Tak uwieńczo­
na została pełnym sukcesem po 
5-letnich staraniach jedna z ini­
cjatyw nauczycielskich, która 
przyniosła wiele dobrego dla 
nauki i kultury narodowej.

Towarzystwo Ludoznawcze i 
jego organ „Lud” przetrwały 
niejedną burzę. Restytuowane 
po wyzwoleniu w 1945 r. w Lu­
blinie weszło w okres wspania­
łego rozwoju w okresie Polski 
Ludowej. Jak za pierwszych 10 
lat istnienia za prezesury chło­
pa Antoniego Kaliny zawdzię­
czało swój rozwój przede wszyst­
kim udziałowi i aktywności 
nauczycielstwa, tak i obecnie 
dzięki demokratycznej zasadzie 
gromadzenia członków i bardzo 
dużemu udziałowi członków ZNP 
i działaczy kulturalno-oświato- 
wyh pochodzenia chłopskiego w 
jego pracach — uzyskuje duże 
sukcesy, zwłaszcza w zakresie 
wiązania nauki z życiem — 
również od kilku lat pod prze­
wodnictwem chłopa Tadeusza 
Seweryna, nauczyciela z zawo­
du. Wyrazem tego jest cala 15- 
letnia działalność Towarzystwa, 
a przede wszystkim fakt powie­
rzenia mu przez Radę Państwa 
PRL tak poważnego zadania, 
jakim jest dokonanie edycji ca­
łości dorobku Oskara Kolberga, 
jako monumentalnego dzieła 
pomnikowego w ramach pro­
gramu obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego w latach 
1960—1966.
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Wkrótce rozpoczynamy 
drugie półrocze

(Dokończenie ze str. 1)

wiele pomóc tak dziecku jak 
i rodzicom. Kilka zebrań z ro­
dzicami, indywidualne rozmo­
wy z młodzieżą, przekonywa­
nie opiekunów, że uczeń nie 
wykazuje zdolności do obra­
nego zawodu a natomiast do­
skonale opanowałby inny, urzą­
dzanie spotkań z przedstawi­
cielami różnych szkół i repre­
zentantami rozmaitych zawo. 
dów, wciągnięcie do akcji pro­
pagandowej organizacji mło­
dzieżowych, urządzanie wycie­
czek do zakładów pracy na 
pewno podniesie stopień świa­
domości w dokonywaniu wy­
boru.

Zbliżające się półrocze to 
trudny okres w pracy szkoły. 
Chcąc podołać wszystkim obo­
wiązkom musimy przede 
wszystkim zdać sobie sprawę, 
jakiego rodzaju trudności ma­
my do pokonania i w jaki 
sposób chcemy je pokonać. Je­
śli zdołamy odpowiednio prze­
myśleć i rozplanować robotę, 
jeśli zdołamy przewidzieć 
wszystkie sprawy, które wy­
łonią się przed nami w toku 
codziennych zajęć — uniknie­
my wielu pomyick i niedopa­
trzeń a przede wszystkim za­
oszczędzimy sobie i młodzieży 
gorączkowej pracy pod koniec 
roku, zbędnego zdenerwowania 
i wielu rozczarowań.

Przy sposobności warto przy­
pomnieć też, że o edycję tych 
dzieł dopominało się już przez 
szereg lat przede wszystkim 
nauczycielstwo na różnych zjaz­
dach i konferencjach ZNP. Mi- 
ifsterstwo Oświaty pierwsze też 
d ieła te zatwierdziło do biblio­
tek szkolnych, jako niezmiernie 
etnne źródło materiałowe do 
m.uki języka polskiego, litera­
tury, historii, geografii, śpiewu, 
muzyki itp., a także niewyczer­
paną skarbnicę materiałów re­
pertuarowych z zakresu folklo­
ru dla prac świetlicowych i róż­
nego rodzaju zespołów arty­
stycznych. Wystarczy wspom­
nieć, że w przeszło 55 tomach 
tych dzieł jest ponad 15 000 sa­
mych pieśni ludowych z nuta­
mi, opisy tańców, strojów i za­
baw ludowych, około 1 500 po­
dań, przeszło 3 000 przysłów, 
widowisk, zagadek itp.

O warunkach zapewnienia so­
bie zaopatrzenia w komplet 
tych dzieł pisaliśmy już w 19 
numerze „Głosu Nauczycielskie­
go” z 8.V 1960 r.

B. KUZMICZ

dobry klimat, jaki istnieje w 
nauczycielskich szeregach, jeśli 
chodzi o realizację węzłowych 
zagadnień oświaty, szkolnictwa 
i zadań, jakie wynikają dla 
Związku ze wskazań Partii i 
ostatniego Zjazdu Delegatów.

Do podniesienia miłego na­
stroju spotkania, przyczyniła 
się piękna gra kol. Sosnow­
skiego na fortepianie i gościn­
ność gospodarzy. (js)

Odpowiedzi redakcji
A Olszewska — Warszawa. 

Sądzimy, że taki cykl wspom­
nień nt. „Mój pierwszy dzień 
w szkole” byłby ciekawy. Spró­
bujcie.

Z, \v. — Lublin. Daliśmy w 
poprzednim numerze pełny 
skład nowowybranego Zarządu 
Głównego ZNP.

Wł. Kmiecik — Niwnica. Ra­
dzimy zwrócić się do Związku 
Teatrów, Chórów Ludowych, 
Warszawa 22, ul. Reja 9, oni 
Wam doradzą, mają bogaty re­
pertuar.

M. Filipecki — Włochy. Zga­
dza się. Otrzymacie te materia­
ły drogą organizacyjną. Redak­
cja posiada tylko jeden kom­
plet.

Kronika związkowa
a 28 grudnia odbyło się w Warszawie posiedzenie Ko­

misji Szkolenia CRZZ poświęcone omówieniu planu szko­
leniowego kadr związkowych na rok 1961. W nadchodą- 
cym roku szkolnym kontynuowane będą wszystkie do­
tychczasowe formy szkolenia. 300 działaczy ztciązkowych 
weźmie udział w pięciu dwudniowych seminariach, na 
których omówione będą zagadnienia społeczno-poli­
tyczne, gospodarcze, prawne i światopoglądowe. Ponadto 
w Ośrodku Szkolenia Kadr Związkowych CRZZ prowa­
dzonych będzie szereg kursów i seminariów dla działa­
czy branżowych i terenowych instancji związkowych. 
Szkolenie organizować będą również Komisje Szkolenio­
we WKZZ.

a. Warszawski Zarząd Wojewódzki Społecznego Fundu­
szu Odbudowy Kraju i Stolicy ufundował autokar dla 
nauczycielstwa woj. warszawskiego. 17 grudnia, na spot­
kaniu z delegatami woj. warszawskiego na VII Krajowy 
Zjazd ZNP, Dyrektor Wojewódzkiego Zarządu SFOKiS, 
kol. Edmund Sroka, przekazał autokar Zarządowi Okrę­
gu Warszawskiego ZNP podkreślając, że jest to skrom­
ny wyraz uznania za ofiarną pracę nauczycielstwa na 
rzecz SFOKiS.

a Poza pow. węgrowskim, również w pow. lubartow­
skim, woj. Lublin, realizuje Się hasło: „szkoła ośrodkiem 
życia kulturalnego na wsi". Z 74 szkól siedmioklasowych 
wytypowano 50, które wyposażono w komplety urządzeń 
meblowych, telewizory, radia, adaptery, rzutniki, epidia­
skopy, projektory filmowe. Ponadto dla każdego ośrodka 
zaprenumerowano 25 różnych czasopism. Kierowników 
ośrodków przeszkolono na dwutygodniowych kursach. 
Szereg zakładów pracy objęto patronat nad ośrodkami. 
Z ośrodkami współpracują również TWP, ZMW, Związek 
Artystów Plastyków, literaci. Całością działalności ośrod­
ków kieruje Powiatowy Dom Kultury w Lubartowie.

a W grudniu 1960 r. odbyło się posiedzenie Komisji 
Oświaty i Nauki Wojewódzkiej Rady Narodowej we 
Wrocławiu. Tematem obrad była sprawa zapewnienia 
szkolnictwu woj. wrocławskiego wysoko wykwalifikowa­
nych kadr nauczycielskich. W wyniku dyskusji podjęto 
m.in. następujące wnioski: przeanalizowanie w I kwarta­
le br. na posiedzeniu PWRN zagadnienia zabezpieczenia 
mieszkań dla nowych nauczycieli; przeanalizowanie moż­
liwości fundowania stypendiów dla studentów fizyki, 
chemii i matematyki w celu zapewnienia szkole specja­
listów tych przedmiotów.

a W grudniu ub. r. odbyła się uroczystość 10-lecia 
istnienia Sekcji Nauczycieli Rencistów przy Zarządzie 
Miejskim ZNP w Szczecinie. Na „herbatkę" urozmaiconą 
muzyką, śpiewem i deklamacjami przybyli, poza kolega­
mi rencistami, prezes Oddziału ZNP i kurator okręgu 
szczecińskiego, który wręczył . emerytkom „dziesięciolat­
kom" dyplomy uznania za pracę zawodową. Przewodni­
cząca Sekcji, kol. Brzezińska, wręczyła kilka skromnych 
nagród pieniężnych. Wieczór upłynął w bardzo miłym na­
stroju. ,

a Z miłą inicjatywą wystąpiły w Dniu Nauczyciela 
szkoły i komitety rodzicielskie dzielnicy Mokotów w 
Warszawie. Na lokalne uroczystości i imprezy organizo­
wane w tym Dniu zaproszeni zostali również wszyscy 
nauazyciele-em.eryci, którzy pracowali w mokotowskich 
szkołach. Koledzy emeryci wzruszeni byli okazaną im 
pamięcią.

Kronikarz
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Stolica

Rok ubiegły w 'Warszawie 
można by nazwać „rokiem 
szkół Tysiąclecia”. Nowe, pięk­
ne gmachy rosły jak grzyby po 
deszczu. Budowano je w nie­
prawdopodobnym tempie. Tam, 
gdzie wczoraj jeszcze piętrzyły 
się zwaliska gruzów, lub świe­
cił łysiną pusty, niezabudowa­
ny plac między domami — dziś 
jasne, kolorowe gmachy roz­
brzmiewają gwarem młodych 
głosów.

Pierwszą „Tysiąclatkę” otrzy­
mała Warszawa w końcu kwiet­
nia ub. roku. Była to jedenasto­
letnia Szkoła Ogólnokształcąca 
przy ul. Elektoralnej. W dwa 
dni potem otwarto w sąsiedz­
twie, przy ul. Niskiej nowy 
gmach. Tym razem otrzymała 
go Szkoła Ćwiczeń przy Liceum 
Pedagogicznym.

To był początek. Następne 
czkały jedna po drugiej odda­
wane były do użytku. Do koń­
ca roku powstało ich sześć.

Na tym jednak się nic koń­
czy. Rosną już mury ośmiu no­
wych szkół. Warszawiacy na­
brali rozmachu i projektują 
dalsze Tysiąclatki. Stołeczny 
Komitet Społecznego Funduszu 
Budowy Szkół planuje, iż do 
1965 roku 30 nowych budyn­
ków powstanie z funduszów 
społecznych.

Przychylny stosunek miesz­
kańców sjolicy do akcji bu­
dowy szkół, radość, z jaką wi­
tają każdy nowy gmach i du­
ma matek, których dzieci uczę­
szczają do Tysiąclatek — po­
zwalają przypuszczać, że plan 
wybudowania 30 szkól zostanie 
wykonany. A kto wie czy i nie 
przekroczony?

Prosimy o adresy

O niektórych problemach
kształcenia nauczycieli

ROBLEM kształcenia mło­
dych nauczycieli i do­
kształcania już pracują- 
nie przestaje być przed-cych 

miotem gruntownych rozważań 
'oraz dyskusji prowadzonych 
przez pedagogów, publicystów 
i tych studentów, którzy obrali 
sobie ten zawód jako swój wła­
sny.

Odpowiedź na pytanie — w 
jakim stopniu przygotowywane 
są młode kadry nauczycieli do 
zawodu i pracy społecznej w 
środowisku, jest związana z za­
gadnieniem — w jakim stop­
niu zakłady kształcenia nauczy­
cieli uwzględniają w swej dy­
daktyce zagadnienie integracji 
teorii z praktyką i w jakim 
stopniu proces ten jest przepo­
jony głęboką żarliwością ideo­
wą 1 dojrzałą myślą polityczną. 
Nie jest więc sprawą Obojętną, 
jak szkoli się kadry nauczyciel­
skie.

Coraz częściej stawiane jest 
pytanie: Czy uczyniliśmy
wszystko, aby zakłady kształ­
cenia nauczycieli oddawały 
państwu wysoko wykwalifiko­
wanych fachowców, którzy po­
trafiliby wychowywać ludzi 
dla socjalizmu, czynnych w 
przeobrażaniu świata w nowe 
komunistyczne społeczeństwo, 
ludzi sercem i rozumem odda­
nych postępowi, wolnych od 
wszelkich utrudniających ten 
postęp przesądów.

Wobec burzliwego rozwoju 
szkolnictwa podstawowego i 
średniego przed państwem staje 

[zagadnienie przygotowania w 
। najbliższym pięcioleciu 50-ty- 

sięcznej armii nowych nauczy­
cieli. Wymaga to — bardziej niż 
dotychczas praktykowano — 

j wnikliwego doboru kandydatów 
na studia nauczycielskie nie 
tylko z punktu widzenia ich 
uzdolnień i kwalifikacji, ale

Kol. kol.: Kryziak N„ Jago- także IJO<1 względem ich posta- 
f wy społecznej i ideowej.Bakowski St„ Za- 

Kowalski M., Ro- 
Menczyński M., 

Jan, Marcinkow-

dziński J„ 1 
knzewski W, 
dziewicz J., 
Kowalewski 
ska, Prajsner M., Elkan Jerzy. 
Drobny Wł., Dąbrowski R. 
Kownacki R., Osmólski 
Manteuffel M., Wożnicki, Szy­
mański L„ Kłopotowski J., Bi- 
sok J„ Kricgielewicz E„ Artysz 
E„ Irski St„ Korwin A., Stan- 
knwska M„ Pałka Fr. — prosze­
ni są o podanie imion i dokład­
nych adresów celem przesłania Jecznej, kulturalnej, oświatowej 
honorarium autorskiego.

EZSPRZECZNYM jest 
fakt, że wyniki nauczania 
w Studiach Nauczj^ciel- 

skich w porównaniu z wynika­
mi w Liceach Pedagogicznych 
są lepsze. Jednak przy stale

K„ J wzrastających potrzebach
■ współczesnego życia, przy no­
wych osiągnięciach nauki, tech­
niki, przy niebywałym rozwoju 
przemysłu i rolnictwa dużo 
trzeba jeszcze zmienić i udosko­
nalić, szczególnie w dziedzinie 
przygotowania nauczyciela do 
wszechstronnej działalności spo-

Dlatego przede wszystkim pro­
gram kształcenia oparty o tra­
dycyjne przedmioty humani­
styczne, przyrodnicze i mate­
matyczne musi dziś być uzu­
pełniony wiadomościami z pod­
stawowej wiedzy o technice.

Z drugiej strony zmiana u- 
stroju społecznego w szeregu 
krajów świata włącza społe­
czeństwo do szerokiego udziału 
w rządzeniu państwem. Nau­
czyciel w naszej szkole musi 
posiadać wykształcenie filozo- 
ficzno-społeczne i 
Dotychczas jest to 
ko teoria. Uczelnie 
skie nie mogą pod 
dem poszczycić się większymi 
rezultatami. Dwie godziny nau­
ki propedeutyki filozofii, wykła­
dane często w oderwaniu od 
rzeczywistości, nic tu nie zmie­
nią. Przedmiot ten musi być 
powiązany z aktualnymi, zagad­
nieniami życia społecznego, mu­
si być bardziej nasycony treś­
ciami upolitycznionymi i po­
traktowany nieco szerzej.

Zagadnieniem wymagającym 
szczegółowego omówienia są 
programy nauczania. Niesposób 
tutaj przeprowadzić ich grun­
townej analizy. Ministerstwo 
Oświaty w oparciu o dotych­
czasowe doświadczenia prowa­
dzi prace w kierunku ich uno­
wocześnienia. Zakładom kształ­
cenia nauczycieli dano dużą 
swobodę w wyborze materiału 
i eksperymentowaniu. W Wyż­
szych Szkołach 
dużą inicjatywę 
ku przejawiają 
wydziałowe, w 
czycielskich — 
młotowe i rady 
ni to od rutyniarstwa zarówno 
wykładowców jak i studentów.

Ale obok wyników dydak­
tycznych. którymi mogą się po­
szczycić Studia Nauczycielskie 
i Wyższe Szkoły Pedagogiczne, 
istnieją liczne braki, które na­
leżałoby jak najszybciej zlikwi­
dować. Na wyniki nauczania 
ujemnie wpływa brak powiąza­
nia procesu dydaktycznego z 
życiem. Najbardziej jaskrawię 
występuje to w Wyższych Szko­
łach Pedagogicznych i na uni­
wersytetach.

polityczne, 
jeszcze tyl- 
nauczyciel- 
tym wzglę-

Pedagogicznych 
w tym kierun- 
katedry i rady 
Studiach Nau- 
sekcje przed- 
studium. Chro-

politycznej w środowisku.

Tradycyjnie prowad.tony wykład, 
ucieczka profesorów od ćwiczeń i 
seminariów pogłębia i tak już po­
ważną przepaić istniejącą między 
studentem a profesorem. Konsek­
wencje tego ponosi nie przygoto­
wany do metod samodzielnej pra­
cy w wyższej uczelni wczorajszy 
gimnazjalista, a rezultatem tego 
stanu rzeczy jest zbyt duży odsiew 
na pierwszym roku.

Dwumiesięcznik
„Ruch Pedagogiczny

Zajęcia plastyczne
w warszawskim przedszkolu

Jak rozwijać wśród dzieci 
w przedszkolu umiłowanie pię­
kna dysponując ograniczonymi 
środkami kulturotwórczego od­
działywania?

Przedszkole nr 46 
w ciasnym lokalu 
piętrze czynszowej . 
przy dość ruchliwej

mieści się 
na drugim 
kamienicy 
ulicy Ma-

dużym talencie pedagogicznym 
wychowawczyni, która
.znaleźć odpowiednie
między przekazywaniem dzie­
ciom własnej inwencji a pobu­
dzaniem ich inicjatywy w wy­
korzystaniu rozmaitych pomy- 

j słów opartych na obserwacjach 
i poczynionych w czasie space-

W Studiach Nauczycielskich 
występują dodatkowe trudności 
wynikające z ograniczonego do 
dwóch lat okresu nauki. Postu­
lowana powszechnie koniecz­
ność przedłużenia studiów przy­
najmniej na razie do 3 lat jest 
jedną z najbardziej pilnych 
spraw wymagających zalatwie- 

umiała 1 nia. Byłby to pierwszy krok do 
proporcje ustanowienia pełnych wyższych 

uczelni nauczycielskich. Brak 
wykwalifikowanych pracowni­
ków przygotowanych do pracy 
w tego rodzaju wyższych uczel­
niach zmusza ministerstwo do 
stopniowego przeobrażania stu­
diów nauczycielskich w wyż­
sze szkoły zawodowe. Ten pro­
ces nie powinien jednak trwać 
zbyt długo. W zakładach kształ­
cenia nauczycieli pracuje dużo 
ofiarnych, wartościowych i do­
świadczonych pracowników pe­
dagogicznych, którym trzeba 
zdecydowanie i konkretnie po­
móc w zdobyciu wyższych kwa-

dalińskiego w Warszawie. Wą­
skie podwórko nadaje się wy­
łącznie do trzepania dywanów 
i magazynowania pojemników 
na śmieci. Zabawy na wolnym 
powietrzu można więc organi­
zować tylko w dosyć odległym 
parku. Co jednak robić, kiedy 
pogoda jest nieodpowiednia. 
Trzeba dzieci zainteresować ja­
kąś 
wą

twórczą, pasjonującą żaba- 
w przedszkolu.

lifikacjł zawodowych. Jest to ■ niom pedagogicznym w realiza- 
szczególnie ważne w obecnym cji wspólnych celów określo- 
okresie, gdy coraz więcej wy- nych deklaracją ideową z jed- 
kładowców tych zakładów po- : nej strony i programami nau- 
dejmuje z własnej inicjatywy l czania z drugiej. Zakłady 
------ j-,.,—i-i- i u-u.-i:,-—i. kształcenia nauczycieli powinny 

stać się kuźnią laickiej myśli 
naukowej, promieniującą 
środowisko,

Niestety, sytuacja na 
odcinku nie przedstawia 
najlepiej. Najczęściej inicjaty­
wa zorganizowania TSS w 
zakładach kształcenia nauczy­
cieli przypadała osamotnionym

> jeszcze 
nie znajduje poparcia więk­
szości. Powodem tego jest 
m. in. brak doświadczeń, wy­
próbowanych form działania 
uczelnianych kół TSS. Dlatego 
część wykładowców i profe­
sorów 
czasu
może przynieść wątpliwe efek­
ty. Jednak doświadczenia SN 
w Radomiu, Olsztynie i Kra­
kowie śwdadczą. że trud ten 
daję doskonałe wyniki.

prace doktorskie i habilitacyj­
ne. Tymi sprawami powinna się 
zająć specjalna komisja mini­
sterialna.

Przekształcenie Studiów Nauczy­
cielskich na wyższe szkoły 3-let- 
me rozstrzygnęłoby wyraźnie spra­
wy stosowanych tu metod naucza­
nia. Szereg SN zdołał wypracować 
sobie własne formy pracy, które 
me zawsze są 
śiadownietwem 
ale w niczym

mechanicznym na- ,__ ________ _ _____
entuzjastom i częste 

metod stosowanych w shkolmc- 
twie średnim. Wymag* tego »pe- 
cyfiki sskoliiictwa pedagogicznego.

SZKOŁA w społeczeństwie 
socjalistycznym spełnia o i 
wiele szersze zadania, często, ’ 

szczególnie w środowisku 
wiejskim, zastępuje cały sze­
reg instytucji działających w 
mieście. Zatem przygotować 
należy kadry nauczycielskie 
zaangażowane społecznie, nie 
obojętne na otaczające nas ży­
cie polityczne. Uczynić to mo- 

! że tylko taki zespół pracow- 
; ników zakładów kształcenia 
nauczycieli, który sam jest do 
tego odpowiednio przygotowa­
ny. Dlatego zagadnieniem groź­
nym w zakładach kształcenia 
nauczycieli jest nieuczestni- 
czenie pewnej części profeso­
rów i wykładowców w życiu 
politycznym i społecznym śro­
dowiska.

Tłumaczy się to często nad­
miarem innych zajęć zawodo­
wych lub pracą naukową. Za­
pomina się jeonak o tym, że 
tym samym przekreślona zo- 
staje olbrzymia szansa bezpo­
średniego osobistego oddziały­
wania wychowawczego na 
studenta. Bowiem postawa 
nauczyciela wobec otaczające­
go go życia społecznego pozo- 
staje wzorem do naśladowania 
przez wychowanka nawet dłu­
go po opuszczeniu uczelni. Po­
za tym ważny jest tu inny 
moment. Współdziałanie profe­
sora ze studentem w różne­
go rodzaju organizacjach spo­
łecznych i politycznych roz­
szerza horyzonty wzajemnego 
poznania, prowadzi do tak 

i bardzo pożądanego zbliżenia 
1 profesorów ze studentami. W 
tak wszechstronnie pojętej 

■ działalności może być dopie- 
I ro mowa o należytym przygo­
towaniu nauczycieli do pracy 
zawodowej i społecznej. Praca 
ta jednak powinna wiązać się 
ze środowiskiem, służyć szkole, 
być wykonywana z myślą 
o niej.

Rozmowy, które przeprowadzi­
łem z absolwentami Studium Nau­
czycielskiego we Wrocławiu, świad­
czą o tym. że wykładowca, pro­
fesor, nauczyciel może wzbudzić 
w stosunku do siebie dużo sza­
cunku, poważania a nawet sym­
patii i przywiązania za niekłama­
ne postępowe przekonania, które 
można było wyczuć w każdym 
jego wykładzie, na ćwiczeniach, 
na lekcji i w działalności poza­
lekcyjnej. Równie łatwo może 
zniechęcić do zawodu brakiem 
taktu pedagogicznego, stać się 
przedmiotem krytycznych uwag z 
powodu uK.,... 
i dwulicowości 
topoglądowych

Równie 
do 

pedagogicznego,

niesumienności w pracy 
w kwestiach świa- 
i ideowych.

zagadnienie toOddzielne 
stosunek naszych nauczycieli 
do problemu laicyzacji życia 
społecznego 
szkoły. Na 
moc może 
innymi w 
stwa Szkoły 
łalność tej pożytecznej orga­
nizacji powinna budzić zainte­
resowanie profesorów, wykła­
dowców i studentów, dlatego że 
może nieść ona pomoc uczel-

a szczególnie 
tym polu dużą po­
dać udział między 
pracach Towarzy- 

Swieckiej. Dzia-

na

tym 
się

nie eh co „marnować” 
na działalność, która

■pROBLEM szkoły f 
* 'zycieli w naszym

wydajc się być w chwili 
nej sprawą najważniejszą. Sy­
stem kształcenia nowych nau-# 
czycieli wysuwa się tu na 
plan pierwszy. Najważniejszą 
sprawą jest, w oparciu o rze­
czowe przygotowanie, nauczyć 
absolwenta metod zdobywania 
wiedzy o pracy umysłowej, sa­
mokształcenia i twórczych sa­
modzielnych poszukiwań. Pra­
ca dyplomowa na uczelni 
przygotowującej nauczyciela 
musi być sprawdzianem, czy 
te cele osiągnięto. O • przydat­
ności do zawodu 
skiego powinien 
wynik odbytej w 
diów praktyki.

Mgr B. JANUSZEWSKI

nau- 
kraju 
obec-

nauczyciel- 
za decydować 
czasie stu-

„Ruch Pedagogiczny” Jest orga­
nem Wydziału Pedagogicznego 
ZNP. Każdy numer zawiera boga­
ty dział artykułów pisanych 
równo przez wybitnych 
ków, jak i praktyków, 
tego obok zagadnień 
nych omawia 
gadnienia 
kształcenia 
chowania 
go itp.

Obszerny 
nia, próby 
gogiczne” zawiera omówienie prób 
badawczych najwybitniejszych na­
uczycieli.

Bogaty dział recenzji 1 sprawo­
zdań z książek informuje o naj­
nowszych wydawnictwach służą­
cych nauczycielowi. Pomaga w 
wyborze odpowiedniej książki pe­
dagogicznej stosownie do zaintere­
sowań i potrzeb czytelnika.

Dział sprawozdań z czasopism 
za pozna je z najciekawszymi arty­
kułami polskimi i zagranicznymi. 
Informuje o osiągnięciach w dzie­
dzinie oświaty i wychowania róż­
nych krajów.

Dr,iał bihliograficany podaje «-l| ezeństwa. Ale nie zawsze tak 
stawienia literatury, 
określonych zagadnień 
nych np. problemu 
nauczycieli, wychowania 
go, kształcenia 
wychowania estetycznego itp. § 
Umożliwia więc czytelnikowi za- 
poznanie się z całością publikacji, Q 
jakie ukazały się w 1- ..
interesującej go i ułatwia mu wy- | 
hór odpowiedniej literatury przy 
opracowywaniu referatów, odczy­
tów', pianowym 
doskonaleniu

Kronika krajowa 
informuje o 
darzeniach w 
i wychowania 
nicą.

Koleżanki i

za- 
teorety- 

i wobec 
teoretycz-

Pierwszy psiaki ckbmtik 
i pierwszy polski dzfeitnikerz

Na każdej prawdę ulicy wiel­
kiego miasta. w każdym mia­
steczku i większej wiosce spo­
tykamy naszego codziennego 
„znajomego” — kiosk z 
zetami. Na każdym kroku wi-najżywotniejsze za-

praktyki szkolnej, np. I dzimy ludzi pogrążonych 
politechnicznego, wy-1 lekturze gazety. Jakże 

moralnego, estetyczne- I st0 wchodzimy W 
| ty z

ga-

w 
czę- 

konszach- 
kioskarzami, aby za­

dział pt. „Doświadcz*-1 pewnie sobie kupno ulubio- 
i eksperymenty peda-JnegO dziennika czy czasopis­

ma. Niekiedy potrafimy cier­
pliwie czekać w kolejkach 
przed kioskami, bowiem wyda- 
je się nam, że dzień spędzony 
bez przeczytania prasy jest 
dniem częściowo zmarnowa­
nym.

Czytelnictwo prasy weszło 
nam, Polakom, w krew, stano­
wi jeden z charakterystycz­
nych rysów naszego życia.

Dziennikarze cieszą się sza­
cunkiem i poważaniem społe-

dotyczącej 3 bvio
pedagoglcz-1 . . . .
kształcenia i Początki polskiej prasy, dzie 

moralne- J je pierwszego polskiego dzień 
politechnicznego, y nika i dziennikarza są przy 

estetycznego itp.»gnębiajacym i smutnym tego 
Więc czytelnikowi za- Laprz,ecz€nienl. Warto przy_ 

dziedzinie P pomnieć tę historię, o której 
na pewno nie wie większość 
czytelników; a która stanowi 
początek tego potężnego zja­
wiska określanego mianem 
prasy polskiej.

Za czasów Jana Kazimierza

gatelizowana. „Merkuriusz Pol* 
ski” nie cieszył się powodze­
niem. Najgorzej zaś powiodło 
się redaktorowi a zarazem wy­
dawcy. Wkrótce ze swym pi­
smem znalazł się na warszaw­
skim bruku. Na niepopularność 
czasopisma Gorczyna wpłynął 
fakt, że miało ono charakter 
„objazdowy" — gdy król prze­
bywał w Krakowie, „Merku­
riusz Polski” był pismem kra­
kowskim, gdy król wracał do 
Warszaw-y, „Merkuriusz” stawał

POISKI . ;

referatów, 
samokształceniu, 

zawodowym, 
i zagraniczna 

najciekawszych wy- 
dziedzinie oświaty f 
w kraju i za gra-S 

_____ _ _ 4 Koledzy! Idoszedł do przekonania, 
Czytajcie i prenumerujcie^ swoje | uczyni „ręcz nienaganiong po 

czasopismo związkowe „Ruch Pe-gdobno, lubo Polsce dotąd 
óagogiczny”.

„Ruch Pedagogiczny*’ otrzymać 
można tylko w prenumeracie. 
Prenumerata roczna wynosi zł 48, 
półroczna zł 24. 

Prenumeratą wpłacić należy na 
konto PKO 1-6-100024, przedsiębior­
stwo „Ruch”, Warszawa, ul. Srebr­
na 12 — z zaznaczeniem na od-

jimć pan Jan Aleksander Gor- 
jczyn, mieszczanin krakowski,

że

no- 
te-
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się pismem stołecznym. W 
tych warunkach czasopismo 
Gorczyna nie mogło egzysto­
wać, tym bardziej że nie peł­
niło funkcji organu rządowe­
go. Gorczyn popada w coraz 
to nowe długi, aż w końcu 
wierzyciel warszawski otoczył 
go ..troskliwą opieką” nie po­
zwalając mu na wyjazd z 
Warszawy. Przy cichej protekcji 
dworu królewskiego udało mu 
się wreszcie uciec do Krako­
wa. Wierzyciel warszawski nie 
dawał mu jednak i tam spo­
koju. Ostatecznie 
Krakowie wyrok, 
Gorczyna na karę 
Wkrótce potem pierwszy 
ski dziennikarz zmarł, a 
z nim zakończył 
„Merkuriusz”.

Gorczyn nie 
dziennikarzem, 
przede wszystkim jako 
sta-rytownik. Ciekawe są jego 
portrety, widoki miast, obrazy 
religijne i karty tytułowe 
książek według projektu Jana 
Chryzostoma Proszowskiego. 
Wykonał on rn. in. piękne 
„Fontispicia” do wierszy We- 
spazjana Kocbowskiego. Gor- 
czyn rytował na miedzi. 
Główne jego dzieło „Herby 
Królestwa Polskiego” jest dzi­
siaj białym krukiem.

Talent Gorczyna nie ograni­
czał się do wyżej wspomnia­
nych umiejętności. W roku 
1647 wydał on dziełko pt. „Ta­
bulatura muzyki abo Zapra­
wa muzykalną”, w której po 
raz pierwszy u nas zwrócił 
uwagę na piękno ludowych 
pieśni i melodii.

Gorczyn napisał również cie­
kawą pracę z dziedziny mate­
matyki pt. „Nowy sposób ary- 
thmetyki”,. w której podkreśla 
znaczenie praktyczne tej nauki 
w życiu codziennym. Gorczyn. 
zostawił po sobie kilka roz­
praw o tematyce historycznej.

Ówcześni nasi rodacy nie 
docenili jednak „nowości” 
wszechstronnie uzdolnionego, 
polskiego Leonardo da Vinct 
Gorczyn umarł w nędzy i za­
pomnieniu.

Tak się przedstawiają kole­
je losu ojca polskiego dzienni­
karstwa.

CZESŁAW JANUS 
Szczecin

wą”, gdy będzie „wieku 
raźniejszego wiadomości, przy­
kładem obcym narodów co ty­
dzień do druku podawał”. Re­
zultatem tego przekonania był 
dziennik, a właściwie tygod­
nik pt. „Merkuriusz Polski, 
dzieje wszystkiego świata w 

. - ~ : ó'a infor-
macyey pospolitey". Pierwszy 
numer pierwszego polskiego 
czasopisma ukazał się 3 stycz­
nia 1661 r. w Krakowie.

Oczywiście imć pan Ale­
ksander Gorczyn nie namyśla­
jąc się specjalnie zapożyczył 
tytuł dla swojej gazety z fran­
cuskiego czasopisma „Mercure 
franęais”, wychodzącego już o 
pół wieku 
Francji.

wrocie blankietu, że wpłata doty- i; sobie zsmykaiący
czy prenumeraty „Ruchu Pedago­
gicznego”.

O zdrowie młodzieży 
szkół zawodowych

SPORT w technikach i 
szkołach ■ zawodowych 
posiada jeszcze poważ­

niejsze znaczenie niż w' szko­
łach ogólnokształcących. Mło­
dzież przeciążona pracą musi, 
znaleźć odpowiednią rekom­
pensatę w ćwiczeniach gimna­
stycznych i grach sportowych. 
Na ogół uczniowie szkół za­
wodowych rzadko włączają się 
czynnie do pracy w klubach 
sportowych czy drużynach, a 
ich zainteresowanie dla spor­
tu ogranicza się do biernego 
uczestnictwa na różnych im­
prezach w charakterze 
ców. Przyczyna bardzo prosta 
— brak czasu.

W związku z tym na 
łę spada obowiązek 
intensywnego 
lekcji wf. jedynych godzin, w 
czasie których uczniowie, bez 
uszczerbku dla wciąż brakują­
cego czasu, mogą wzmacniać 
kondycję, rozwijać mięśnie, u- 
żywać ruchu.

Nie zawsze jednak szkoła 
posiada odpowiednią salę gim­
nastyczną, boisko przyszkolne 
a nawet często 
brego sprzętu do ćwiczeń. Czy 
wówczas można 
i zrezygnować 
pracy? Na pewno nie.

Jeden z nauczycieli toruń­
skiego Technikum Młynarskie­
go. L. Szewc, wykazał, że na­
wet przy całkowitym braku 
odpowiednich pomieszczeń mo-

żna zapewnić uczniom warun­
ki pozwalające na pełne wy­
korzystanie godzin wf. Ż po­
mocą przyszedł Wojskowy 
Klub Sportowy „Gryf” w To­
runiu, który za 
płatą zezwolił 
lekcji

wcześniej we

kibi

. szko- 
bardzo 

wykorzystania

brak jej do-

opuścić ręce 
z porządnej

zapadł w 
skazujący, 
więzienia.

pol- 
wraz 
jegożywot

tylko 
Znany

był
jest 

arty-

niewielką o- 
na odbywanie 

w Pałacu Sportowym 
wyposażonym w 
sprzęt i dysponującym odpo­
wiednimi boiskami i urządze­
niami.

Również toruński Między­
szkolny Klub Sportowy wyka­
zuje wiele inicjatywy w kie­
runku propagowania i rozwi­
jania sportu na terenie szkól. 
Organizuje najrozmaitsze im- , 
prezy. urządza treningi, spar­
takiady lekkoatletyczne, spot­
kania itp. Wszystkimi sposo­
bami stara się zainteresować 
sportem całą młodzież toruń­
ską. Rezultaty takiego stosun­
ku do spraw wychowania fi­
zycznego nie dały na siebie 
długo czekać. Na każdym nie­
mal kroku słyszy się dysputy 
i spory na temat aktualnych I

doskonały

pominąć faktu, że 
w XVI w. ukazywa- 
jednodniówki, czyli 

Słusznie więc powie­
dział Ben Akiba, że „nic nowego 
pod słońcem” nie odkryli dzisiej­
si redaktorzy, którzy podają w 
nagłówku sensacyjną treść swych 
gazet. Ubiegli ich w tym praojco­
wie polskiego dziennikarstwa. 
Jedna z pierwszych jednodniówek, 
wydana w roku 1557 podaje na­
stępujące sensacyjne tytuły: „No­
winy, które się mi*ędzy Cesarzem 
a Papieżem we Włoszech * 5
czasy stały... O nowem a 
nem porażeniu Turków, przy klo- 
rem jest wzmianka osób pojma­
nych... Zasię jako się bitwa stała 
przy moście Quintinium 
Króla angielskiego i Króla 
cuskiego rycerstwem. Gdzie 
wyliczenie jest zacnych 
i pojmanych książąt”.

Oprócz takich ,, ulotek” 
długi okres czasu rolę informato­
rów publicznych spełniały gazety 
pisane, tzw. awizy. Nie zniknęły 
one nawet . 
prasy stałej.

Nie można 
w Polsce już 
ły się tzw. 
nowiny.

tymi 
dziw­

między 
i fran- 

też i 
osób

przez

a nawet 
stale 
skich

_ m swego
wydarzeń sportowvch, rozegra-; który• i . r. 7. nnnych meczów, nowych rekor­
dów.

W spartakiadach bierze u- 
dział wszystka niemal toruń­
ska młodzież, nie wzyłączając 
uczniów szkół zawodowych, 
którzy raz ogarnięci „sporto­
wy pasją” nie mogą się już od 
nie wyzwolić.

CZESŁAW MOSKAL
Toruń

awizy. 
po ukształtowaniu 
. Jeszcze 
prawie 

szlachcic 
swoich । 

utrzymywał 
sekretarza tzw. pisarczyka, 

nadsyłał mu obszerne listy 
jz nowinami politycznymi towa­

rzyskimi i innymi. Wielką w tej 
dziedzinie rolę, podobnie jak 
jeszcze i dzisiaj, odgrywała tzw. 

I poczta pantoflowa, czyli gadana. 
Przez długi nawet okres zastępowa­
ła ona wszelkie gazety, nad którymi 
górowała swą niecodzienną spraw­
nością.

Nic też dziwnego, że w ta­
kich okolicznościach ważna i 
pożyteczna nowość, z którą 
wystąpił Gorczyn, została zba-

^2 pod koniec 
każdy magnat 

przebywający 
dobrach ziem- 

w stolicy

TEATRY warszawskie pod 
koniec ubiegłego roku z 
iliżej nieokreślonych po­

wodów stanęły pod znakiem 
wznowień sprzed lat 30.

Dwa teatry warszawskie 
sięgnęły równocześnie do stale 
nie dającego się zdezaktuali­
zować G. B. Shawa. Teatr Na­
rodowy wystawił 
można 
jemną 
jak ją 
godna

.Nigdy nie 
przewidzieć” — ..przy- 
sztukę w 4 aktach” — 
nazwał autor. Ta po- 

komedio-farsa nie wy- 
t a suwa żadnej szczególnie żywej 

kształtu. Ha t problematyki, przesłania ją 
Międzynarodo-łra,czej komizmem żywej akcji 

Dnia Dziecka wycinały pamiętnym rysunkiem kel- 
upostaciowanym 

i trafnej kreacji 
Krasnowieckiego.

rów po ulicach, do parku, na 
place budowy.

Każde wydarzenie, każda 
uroczystość, każde większe 
przeżycie dzieci transponują na 
język barwy 
upamiętnienie 
wego P 
barwne korowody dziecięce, na ] ńera-filożofa" 
Święto Żołnierza — plastyczne 
orły, na Święto Matki przyle­
piały do kartonu piękne bu-

w przeprowadzeniu akcji, wy­
nikających ze stanu szkicowe­
go sztuki (za co odpowiedzial­
ność krytyka niezupełnie słusz­
nie składa na iscenizację — 
zamiast na stan sztuki) — i 
pewnych niedociągnięć w kre­
acji naczelnej postaci — jest 
ona wcale ciekawym i efek­
townym pokazem dramatrugii 
Tołstoja.

Jest to tragiczny obraz kon­
fliktu, jaki wynika między dą­
żeniami poszczególnego czło­
wieka a układem prawnych 
stosunków państwa burżuazyj-

porządku. Czyniąc to wszyst­
ko, Tołstoj — choć tego nie 
wypowiada — jednak samą 
logiką swego sprzeciwu podsu­
wa widzowi wnioski rewolu­
cyjne.

Obraz historycznych stosun­
ków w dramacie nie powinien 
nam przesłonić trwałej war­
tości dzieła. Jest ono doku­
mentem walki wielkiego serca 
z „martwą literą prawa” -y 
w obronie prawa człowieka do 
ujawnienia i kierowania się 
swoją prawdą wewnętrzną.

Rola Protasowa — utracju-

bardzo dobrych ■wykonawców 
w osobach — Bronisława Paw­
lika, Mariusza Dmochowskiego 
i Jana Kobuszewskiego.

Z szeregu tych wznowień 
wyróżnia się ciekawa sztuka 
Romain Rollanda „Gra miłości 
i śmierci”, wystawiona na sce­
nie Teatru Polskiego.

Święci w niej triumfy typo­
wy dla autora oderwany hu­
manitaryzm, osłabiony już jed­
nak wyraźniejszym akcentem 
klasowym, który w sztuce re­
prezentuje pozytywny obrońca 

ski ją wznowił — bez widocz- ■ praw i dążeń rewolucji —

również wznowienie w Teatrze 
Polskim 
wątków, 
...Płaszcza”
liana Tuwima. Ta tragikome­
dia. wystawiona w roku 1934 
w teatrze „Nowa Komedia” w 
Warszawie ■— ze Stefanem Ja­
raczem w roli Akakija Basz- 
maczkina — mimo znakomitej 
kreacji Jaracza — nie cieszyła 
się wówczas zbytnim powodze­
niem i wkrótce zdjęto ją z a- 
fisza.

Obecnie po latach Teatr Pol-

składanki różnych 
osnutych wokół 
Gogola przez Ju-

I

— Dzieci interesują się pla­
styką — twierdzi doświadczo­
na wychowawczyni, kol. Wanda 
Lupa.

Oglądam wyniki pracy „ma­
łych plastyków”. Na kartonach 
nalepiahki wykonane z barw­
nych liści obrazujące „leśnych 
ludzi", grzybki, dziewczynki z 
parasolkami; plastyczne; przez 
dobry dobór kolorów, wydzie­
ranki — owoce, drzewa; efek­
towne wycinanki zdobnicze, umiejętnie przez dobrego j 
Wszystkie te prace świadczą o i dagoga. W. M.

w wymiernej 
Władysława

Druga komedia G. B. Shawa 
„Wielki kram” na scenie Tea­
tru Polskiego (Scena Kameral­
na) wywołała w prasie dość 
sprzeczne osądy, 
wznowienie tej 
sztuki, która w swoim 
wystawiona w r. 1929 w Tea­
trze Polskim w Warszawie ja­
ko prapremiera światowa mia- 
.ja podeprzeć roszczenia sana­
cji do rządów silrfej ręki — 
wznowienie to — okazało się 
dość żywe i interesujące. O- 
becnie — po latach 30, mimo 
zmienionej sytuacji politycznej, 
sztuka zachowała wiele akcen­
tów komiczno-aktualnych. któ­
re widownia raz po raz z ży­
wością adresata podchwytuje. 
Sztuka jest rodzajem satyry 
na monarchię konstytucyjną i 
demokrację parlamentarną, od­
słania zarazem rolę potenta­
tów wielkiego przemysłu, nie 
szczędząc również porastają­
cych w piórka wpływów i sto­
sunków przedstawicieli ludu.

. Reprezentacyjną rolę króla 
l-lMaenusa gra świadomym cel-

W istocie 
interesującej 

czasie

kiety, wiosnę witały wycinan­
kami kwiatów, jesień żegnały 
wrzosami

„Młodzi plastycy" ilustrują 
także z przejęciem wysłucha­
ne audycje „Przedszkola 1" ______  _ ___________
miesięcy". Wszystkie te Prace ] nojci swvch środków ekspresji 
są skrupulatnie zbierane przez łgesterr) _ jan Kreczmar, 
rodziców przedszkolaków. Bę-1 50-lecie śmierci Lwa Tołste- 
dzie to mila pamiątka budzą-lja uczcił Teatr Narodowy wy- 
cej się samodzielnej myśli ma-1stawieniem jego ostatniej, nie- 
lego człowieka pielęgnowanej >zupełnie wykończonej sztuki 

pe-|„Zrwy trup”.
L ■ Mimo pewnych niejasności

Co nowego w teatrach stołecznych
nćgo. Protasow — to człowiek 
słaby, lekkomyślny, lecz we­
wnętrznie — prawy. Chcąc żo­
nie ułatwić wyplątanie się z 
sieci konwencjonalnego kłam­
stwa — porzuca ją, umożliwia­
jąc jej poślubienie Karenina, 
by mogła wreszcie zacząć żyć 
swoją ..prawdą”.

Te kłamstwa prywatne rzu­
cone są jednak w dramacie na 
tło znacznie szersze — kłamstw 
publicznych, społecznych i 
państwowych. Głęboko tragicz­
ny węzeł dramatu, konflikt 
między jednostką a prawem 
ilustruje w oczach Tołstoja — 
grozę sieci pajęczej prawnych 
przepisów, ustaw i paragra­
fów. które w stalowych klesz­
czach trzymają człowieka 
chcącego żyć „prawdą” — da­
dzą się natomiast bezkarnie 
Obejść, Ominąć, gdy ocieknie 
się do kłamstwa i wybiegów.

Tołstoj odsłania w swoim 
dramacie fałsz i obłudę rze- 
y-omo chrześcijańskiej moral­
ności. która ma spajać społe­
czeństwo. Ukazuje bezprawie 
moralne prawa, na którym się 
wspiera gmach przemocy pań­
stwowej. ~ 
wszystkim świętościom i 
torytetom rzekomego ładu i

Przeciwstawia się 
au-

sza, pijaka i włóczęgi, przeży­
wającego jednak głęboko swo­
je poniżenie, człowieka o szla­
chetnych w gruncie rzeczy in­
stynktach i popędach — iskrzy 
się i mieni tylu sprzecznościa­
mi i urokiem jakiejś niedopo­
wiedzianej przez autora 
krzywdy, że normalnemu „Eu­
ropejczykowi” trudno ją oddać 
w sposób dorównany. Mieczy­
sław Milecki ugina się pod 
ciężarem tych sprzeczności, 
akcentując wymownie momen­
ty pijackiej refleksji i buntu, 
lecz mieniących się barw i na­
tężeń tej roli nie udało mu się 
w pełni wykrzesać.

Pełną uroku i prawdy w 
wyrazie hamowanych wzruszeń 
i uniesień jest Ewa Krasno- 
dębska w roli Lizy żony Pro- 
tasowa. Igor Smiałowski w ro­
li Karenina oddał wymownie 
powściągliwość i sztywność 
szambelana w porywach dła­
wionych przez refleksję i na­
wyki wychowania — uczuć.

Dekoracje Romualda Nowic­
kiego — oszczędne i celowe; 
piękne i stylowe kostiumy 
Władysława Daszewskiego o- 
prawiają malowniczo postacie 
w realia czasu i miejsca.

Drugą sztuką rosyjską jest

nej potrzeby. Tyle sztuk 
współczesnych autorów pol­
skich przez lata całe darem­
nie czeka na realizację sce­
niczną, zachodzi więc kwestia, 
czy warto było tej sztucznie 
wydłużonej i wątpliwej war­
tości kompozycji poświęcać ty­
le wysiłku zarówno w teatrze 
jak i w 60-stronicowych. aż z 
tej okazji „Listach z Teatru 
Polskiego”.

Boy w swoim czasie nie bez 
racji pisał o tym „Płaszczu": 
„Nie wystarczy być kretynem, 
aby podpadać pod kategorię 
służbowo-ewangelicznych ..ubo­
gich duchem”....... o ile Gogo­
lewski Baszmaczkin dostatecz­
nie jest wyrazisty na bohatera 
anegdoty o płaszczu, o tyle 
staje się niedość jasny, oglą­
dany w perspektywie całego 
życia”.

Niewiele można dodać do 
tych słów. Baszmaczkin jako 
typ „skrzywdzonego i poniżo­
nego” w ujęciu współczesnym 
jest tylko nieporozumieniem.

Przedstawienie jednak w u- 
jęciu reżyserskim Władysława 
Hańczy jest ciekawa i malow­
nicze: trzy czołowe role — 
Baszmaczkina. generała Gro- 
motrubowa i Krawca znalazły

Carnot. Ten przedstawiciel 
Komitetu Ocalenia Publiczne­
go wychodzi zwycięsko w star­
ciu z ideologią oderwanej 
sprawiedliwości w postaci 
Courvoisiera, usprawiedliwiając 
rewolucję w jej grozie i miaż­
dżącej błahe względy — po­
tędze.

Sztuka więc — mimo bo­
lesnych i tragicznych przejść 
budzących współczucie ofiar 
rewolucji — jest świadectwem 
pozytywnego do niej stosunku 
i nie bez racji — w ujęciu 
autora — przyczynia się do 
uczczenia nie tylko Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej. lecz 
tych tragicznych „skoków hi­
storycznych”, 
dokonała w 
czu.

W nowym s
skim Zdzisława Mrożewskiego ; 
sztuka ta nabrała może zbyt ! 
kameralnego charakteru. ■

Piękną i porywającą uro- i 
kiem swego kamiennego unie- i 
sienią postać Zofii z posągo- i 
wą wyrazistością odegrała El­
żbieta Barszczewska. Równie j 
wyrazisty w geście, mimice i 
pulsującym napięciu swego 
tragizmu był Tadeusz Białosz- i

których 
ostatnim

ludzkość 
półwie-

ujęciu reżyser

' czyński w roli Hieronima de 
i Courvoisier.

Patos logiki dziejowej rewo­
lucji miażdżącej zarówno 

■ kwiaty jak i plewy na swej 
drodze — nie ślepej zresztą, 
lecz zapatrzonej w przyszłość 
— z należnym umiarem, lecz 
i siłą wcielił Lech Madaliński 
w roli Carnota. Mniej przeko­
nywającym był Stanisław Ja- 
siukiewicz w roli proskrybo- 
wanego żyrondysty — Klau­
diusza Vallee.

Teatr „Komedia” na Żolibo­
rzu, wznowił również cieszący 
się powodzeniem, uwspółcześ­
niony wodewil Cyryla Danie­
lewskiego 
szawski”, 
cinnie w 
Karnawał 
szewską.

Na sceny młodzieżowe zwy- 
cięsko wtargnął Kornel Maku­
szyński. aż w dwóch teatrach 
i przeróbkach swych powieści: 
w Teatrze ~ 
„Przyjaciel 
na scenie 1 
— „Szatan

Jedną z 
i najciekawszych pozycji tego 
rozpoczętego sezonu zimowego 
była kilkudniowa gościna Tea­
tru Nowego z Łodzi na scenie 
Teatru Ateneum. Wystawiono 
„Obronę Sokratesa” Platona 
w nader oryginalnej, pomysło­
wej i odkrywczej inscenizacji 
Kazimierza Dejmka.

Rolę Sokratesa — w skrom­
nym bogactwie swego celowe­
go ograniczenia, 
prostoty i naturalności - 
degrał Seweryn Butrym, 
mo monologowej niemal r.oli, 
w ciągu 2 godzin świetny 
tor zdołał utrzymać w n; 
ciu publiczność, dając pełny 
wyraz tragedii mędrca wszyst­
kich czasów i ludów.

Ten udany całkowicie eks­
peryment Teatru Nowego z 
Łodzi, zasługuje na szczególne 
upamiętnienie go w dziejach 
teatru w Polsce.

JAN N. MILLER

pt. „Karnawał War- 
z występującą goś- 

roli Mademoiselle 
— Danutą Kwapi-

: Powszechnym — 
wesołego diabła” i 

Teatru Klasycznego 
z VU klasy”.
najwartościowszych

skuwającej 
o- 

Mi-

rk-
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Prasa o szkole i aaaaydelu Na Rzeszowszczyźnie W FSO na Żeraniu

W„2YOIU WARSZAWY" 
(nr 211) zamieszczono 
wywiad z prof. B. Su­

chodolskim na temat reformy 
szkolnej. Według jego zdania, 
pilność reformy wynika przede 
wszystkim z zadań planu go­
spodarczego, który zakłada ma­
sowe szkolenie kadr fachow­
ców. Istnieje obecnie ogromna 
rozpiętość, profesor nazywa to 
rozwarciem nożyc pomiędzy po­
trzebami produkcji a poziomem 
i zasięgiem szkolenia.

I wobec tego: albo plan go­
spodarczy trzeba będzie znacz­
nie okroić, albo też trzeba bę­
dzie kierować do pracy ludzi 
bez dostatecznego wykształce­
nia ogólnego i fachowego.

„Gdyby Związek Radziecki w 
pierwszych latach po rewolucji 
postępował w sprawach oświa­
ty podobnie jak my obecnie, nie 
rozwinąłby ani swej nauki, ani 
gospodarki na skalę, która bu­
dzi dziś podziw i zazdrość w 
krajach kapitalistycznych, któ-

O bardzo u-
dziale nauczycielstwa

szkół wszelkich typów w pra­
cach naukowo-badawczych pi- 
sze w „Nowej Szkole" (nr 12) 
prof. dr Jan Szczepański. Oczy­
wiście ten udział nauczycieli w 
pracach naukowo-badawczych 
nie był jednakowo intensywny 
we wszystkich dziedzinach nau-

Najwięcej nauczycieli spoty­
kamy w pedagogice i metodyce. 
Profesor Szczepański podkreśla: 
„Nie zamierzam tu analizować 
szeroko udziału nauczycieli w 
rozwoju nauki w Polsce. Pragnę 
tylko podkreślić, że udział ten 
był duży, że trzeba go przypom­
nieć, że trzeba wliczyć z zary­
sowującą się dziś tendencją do 
odsunięcia nauczycieli od pra­
cy naukowej i badawczej, z ten­
dencją do monopolizowania ba­
dań tylko przez wyższe uczelnie 
i instytuty badawcze. Wciąga­
nie nauczycielstwa do prac nau-

kornych podnosi poetom szkol­
nictwa i poziom kultury inte­
lektualnej całego narodu. Praca 
w szkole powinna więc stać się 
jednym z etapów na drodze do 
kariery naukowej i profesury 
w uczelni wyższej.

Wielu z tych nauczycieli, o 
których mowa w powyższej ta­
belce (do artykułu załączona by­
ła tabelka podająca procentowy 
udział nauczycieli zajmujących 
się pracą naukowo-badawczą 
w różnych dyscyplinach nauko­
wych — przypis Ch. D.), doszło 
do katedr uniwersyteckich. Nie 
zapominajmy o tym.

Do najciekawszych pozycji w 
tym numerze „Życia Szkoły" 
należą: „Ostatni list Władysła­
wa Spasowskiego”, oraz prof. dr 
Hugo Steinhausa „Kilka uwag 
o reformie programu matema­
tyki w szkole ogólnokształcą­
cej".

Ch. D

re - ze względów klasowych -5 ♦^♦^♦♦^♦♦♦^♦^W***********^**^^**' 
ograniczyły rozwój szkolnie- yr_ia- riur„, P,ŁŁ;,I, „
twa średniego i wyższego. Moż­
na śmiało powiedzieć, że obec­
ne sukcesy gospodarki i techni­
ki radzieckiej wynikają w 
znacznej mierze właśnie z roz­
budowy oświaty u zarania ra­
dzieckiej państwowości, rozbu­
dowy, która dla wielu wydawa­
ła się wyrastać ponad ówczes­
ne możliwości finansowe i nau­
czycielskie tego kraju".

Omawiając trudności w prze­
prowadzeniu reformy szkolnej: 
finansowe. nieprzygotowanie 
nauczycielstwa do nowych za­
dań, które wynikłyby wskutek 
szybkiego przeprowadzenia re-

35-lecie Chóru Nauczycieli Polskich w CzechoshwacfJ

Ich pieśni
ZNANA' Jest rola pieśni pol­

skiej, która często w cięż­
kich chwilach przynosiła ra­
dość i dodawała otuchy. Pio­
nierską rolę pod tym wzglę­
dem spełnił Chór Nauczycieli 
Polskich w Czechosłowacji, za­
łożony w roku 1925 przez Jana 
Kiszę, człowieka niezwykłej 
ofiarności, dyrygenta, kompo-

formy prof. Suchodolski uważa, a p’t°ra i organizatora ruchu 
iż w obliczu wielkich zadań Ij śpiewaczego w jednej osobie, 
należy ogłosić wyjątkową ma- J On był duszą zespołu, którego 
bilizację społeczną dla potrzeb 
frontu oświatowego.

„Kształcenie nauczycieli istot­
nie pozostawia u nas wiele do 
życzenia. Ale istnieją przecież 
warunki przejścia na masowe, 
uniwersyteckie kształcenie nau­
czycieli nie tylko szkół średnich, 
ale i podstawowych. Sieć uni­
wersytetów jest już w Polsce, 
z wyjątkiem może rejonów U chau_ Nawet tu nie zaprzestali 
północnych, tak gęsta, że dojazd artystyemej. pitśniąz dowolnej miejscowości do (swej u. j j 
miasta uniwersyteckiego wyno- sdodając słabszym otucny 
si przeciętnie nie więcej niż a wytrwania 
100 km. Umożliwia to nie tylko * 
łatwiejszy dostęp młodzieży z 
małych ośrodków na wyższe 
studia, 
również czynnym już nauczy­
cielom częste, nawet cotygod­
niowe przyjazdy i kontakty z 
wyższą uczelnią".

Sprawy te były omawiane na 
Zjeździe Delegatów, aie według 
autora i Związek, i Minister­
stwo Oświaty ma w tym zakre­
sie wiele do zrobienia. Nauczy­
ciele, którzy studiują zaocznie 
i korespondencyjnie, natrafiają 
na wielkie, dotąd nie przezwy­
ciężone trudności.

W wykształceniu kulturalnym 
nauczycielstwa profesor Sucho­
dolski dostrzega pewien rodzaj 
konserwatyzmu w stosunku do 
zagadnień życia i kultury 
■współczesnej.

„Związek Nauczycielstwa 
Polskiego mógłby — leży to cał­
kowicie w granicach jego moż­
liwości i zadań — ; 
żywszy kontakt nai

celem było krzewienie ro­
dzimej pieśni wśród najszer­
szych rzesz społeczeństwa. Róż­
nie układały się drogi rozwo­
jowe chóru. Nie zmogły go la­
ta niewoli, kiedy to większość 
członków chóru wywieziona zo­
stała do obozu zagłady w Da-

ale mogłoby ułatwić

Również i „Metalówka” 
buduje wielki przemysł

Ogólny widok warsztatów „Metalówki”, w których uczniowie budują 
„wielki przemysł” Fot. W. M.

Mlłym akcentem cieszyńskiej 
uroczystości było wystąpienie, 
w części oficjalnej, kierownika 
czeskiej szkoły średniej w Cze­
skim Cieszynie, który życząc 
jubilatowi dalszego rozwoju 
podniósł rolę chóru w umacnia­
niu przyjaznych uczuć między 
obu narodami.

Zasadniczą 
wodową zna 
szkaniec

Fabryka czy szkoła?
pan kierownik tak mnie „urzą­
dził”, że codzień muszę przyna. - 
sić dzienniczek. Najgorzej z ma­
teriałoznawstwem, tyle wzorowi

Kierownik po wyjściu chłop­
ca wyjaśnia sprawę dziennicz­
ka:— W ZSZ, w przeciwieńst-V 
wie do wieczorowej szkoły pod- ' 
stawowej, mamy spore trud­
ności wychowawcze. Młodzież 
nie gamie się do nauki, płyn­
ność uczniów jest tak duża, że 
w ub. roku musieliśmy zlikwi­
dować jedną klasę. W dużej 
mierze winę ponoszą rodzica. 
Ich zainteresowanie szkołą i’1 
dziećmi jest b. słabe. Wystarczy^ 
powiedzieć, że w ub. roku na? 
wywiadówkę przychodziło 30— 
40% rodziców. W tym roku roz­
poczęliśmy energiczną akcję w 
kierunku poprawy sytuacji i 
mamy już pewne rezultaty.

Na ogół, jak twierdzą nwr, 
czyciele, uczniowie chętniej! 
pracują w fabryce niż uczą się.% 
Pociągają ich nowoczesne ma-JŚ 
szyny, interesują samochody^ 
stojące na obszernym placu, lu-Y 
bią warkot motorów, podziwia-i 
ją sprawne ręce majstrów. Nau- ' 
ka zaś jest żmudna. W mater-' 
iałoznawstwie wiele chemii, w 
języku polskim wymaga się' 
umiejętności ładnego wysła- ; 
wiania się, żąda się znajomoś-1 
ci lektury. To nuży tych ruch-' 
liwych, żywotnych chłopców.' 
Ale cóż. uczyć się trzeba, ina­
czej o awansie nie ma mowy. ‘

KURSY, KURSY, KURSY-

TEMAT lekcji: powstanie 
Polskiej Partii Socjali­
stycznej. Historia, klasa 

VII. Na pozór klasa jak tysiące 
innych — obrazy na ścianach, 
kwiaty, tablice, rzędem usta­
wione stoliki, jasno, ciepło. Tyl­
ko uczniowie odmienni. Dorośli 
ludzie o znużonych twarzach, 
na których zmęczenie wywołane 
8-godzinną pracą przy maszy­
nie odcisnęło wyraźnie piętno. 
Odpowiedzi udzielane nauczy­
cielce zdradzają, że zapytanym 
nie łatwo skupić myśli, dobrać 
odpowiednie słowa. No cóż, są 
zmęczeni. A jednak zaintereso­
wanie lekcją duże. Porównują 
warunki pracy robotników z 
lat osiemdziesiątych zeszłego 
stulecia ze swą obecną sytuacją, 
uwypuklają różnice. Jako jeden 
za walorów dzisiejszego ustro­
ju, podnoszą fakt, iż mogą się 
uczyć. Temat ich porywa, rozu­
mieją go stokroć lepiej, niż ich 
„koledzy” uczniowie kL VII 
szkół podstawowych.

— Na ogół uczą się chętnie, 
choć nie przychodzi im to łatwo. 
Nic dziwnego nie jeden z nich 
miał przerwę w nauce trwającą 
kilkanaście lat — opowiada 
nauczycielka kol. Grant. — Poza 
tym i podręczniki nie są dosto­
sowane do wieku uczniów. 
Kończy się na tym, że szukam 
odpowiednich materiałów w 
różnych książkach. Trudno jed­
nak znaleźć coś, co mogłoby 
ich naprawdę zająć, co byłoby 
związane z ich pracą.

Fabryka Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu jest nowocze­
snym zakładem produkcyjnym. 
I właśnie dlatego potrzebuje 
kadry wysoko wykwalifikowa­
nych robotników posiadających 
wykształcenie przynajmniej 
podstawowe. Aby zapewnić so­
bie takich pracowników, trzeba 
umożliwić ludziom zdobycie 
wykształcenia. Tak więc 
przystąpiła do pracy nad 
leniem kadry.

Zaczęło się w 1954 r„ 
to grupka składająca się z 9 lu­
dzi zgłosiła chęć ukończenia 
szkoły podstawowej. Urucho­
miono wówczas kl. VI jako fil­
ię szkoły przy ul. Białołęckiej. 
W rok później liczba uczniów 
wzrosła do 25, dołączyli się ro­
botnicy z pobliskiej elektrociep­
łowni, nauka ruszyła całą parą. 
W roku bieżącym wieczorowa 
Szkoła Podstawowa liczy 110 
uczniów i stanowi samodzielną 
jednostkę organizacyjną.

W trzech klasach (5 oddziałów) 
robotnicy FSO przerabiają pro­
gram szkoły podstawowej i ma­
teria! dwóch przedmiotów za­
wodowych: materiałoznawstwa 
i rysunku technicznego. A jakie

są wyniki nauczania? No cóż, 
cudów nie ma. Ludzie, którzy 
po 8 godzinach ciężkiej pracy 
przychodzą jeszcze na 3—4 go­
dzin do szkoły, na pewno nie 
mogą osiągnąć takich wyników, 
jak młodzież ucząca się w nor­
malnych warunkach. Nic więc 
dziwnego, że w kl. V liczba 
ocen niedostatecznych osiągnę­
ła w I okresie bież, roku aż 
40% (w kl. VI 1 VII jest o wiele 
lepiej).

— A jednak nie opuszczają 
rąk. Na zajęcia przychodzą do­
syć regularnie — tłumaczy 
swych pupilów, kierownik 
szkoły, koL Lickl. — Frekwencja 
wynosi przeciętnie 81%. To nie 
jest najgorzej.

Szkoła Podstawowa może się 
też pochwalić sporą liczbą ab­
solwentów. W ciągu 6 lat wyda­
no 82 świadectwa ukończenia 
szkoły.

— Wielu naszych uczniów 
nie poprzestaje na zdobytym 
wykształceniu — wyjaśnia kol. 
Fanyga, kierownik wydziału 
szkoleniowego FSO. — Kilku­
nastu z nich zapisało się do Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej, 
kilku nawet do Technikum. 
Tym jednak trudno było utrzy­
mać się w średniej szkole. W 
■porównaniu do uczniów przy­
byłych ze szkół dziennych mieli 
spore braki.

Był też i wypadek, że nie­
zmiernie zdolna uczennica że- 
rańskiej szkoły, która doskonale 
dawała sobie radę w technikum 
zaocznym musiała zrezygnować 
z dalszej nauki, gdyż fizycznie 
nie mogła podołać nadmiarowi 
zajęć. Kierownik Licki zabiegał 
w radzie zakładowej FSO. aby 
przeniesiono uczennicę na inny, 
lżejszy odcinek pracy, niestety, 
bezskutecznie. Chyba rada 
kładowa w tym wypadku 
jest w prrządku.

Szkołę Za- 
każdy mie- 

Rzeszowa. 
Kształci ona wielu wykwalifi­
kowanych robotników — ślusa­
rzy, pomocników maszynistów 
oraz pracowników' wyspecjali­
zowanych w produkcji silników 
odrzutowych, samochodów?, od­
kurzaczy, froterek itp. Wycho­
wankowie szkoły nie mają kło­
potów z pracą, zatrudnia ich, 
natychmiast po ukończeniu 
szkoły, przemysł terenowy (za­
równo w Rzeszowie, jak i w 
województwie). Nie tylko jed­
nak fakt, że szkoła przyczynia 
się do szerokiego rozwoju 
miejscowego przemysłu jest po­
wodem dużej popularności 
„Metalówki". Istnieje też dru­
gi powód — w szkole tej jak w 
niewielu szkołach tego typu w 
kraju — młodzież posiada do­
skonałe warunki pracy: sale 
produkcyjne o dużych oknach, 
podłogi tłumiące echo kroków 
(z drewnianych klocków), war­
sztaty szkolne wyposażone w

produkcji strugarek i wierta­
rek. Nasza praca produkcyjna 
to przeważnie dalsza obróbka 
półproduktów wykonanych w 
Szkole Odlewniczej w Gorli­
cach.

W 1960 roku wyprodukowa­
liśmy 35 strugarek i 30 wierta­
rek (warto przypomnieć, że 
wiertarka kosztuje 6 000 zł, a 
strugarka 30 000 zł). Nie pracu­
jemy sami, bardzo dużą pomo­
cą służy nam nasz Komitet O- 
piekuńczy — Wytwórnia Sprzę­
tu Komunikacyjnego. Zakłado­
wi temu — wyjaśnia dalej kol. 
Kolbusz — zawdzięczamy w 
dużej mierze zaopatrywanie nas 
w materiały odpadowe wyko­
rzystywane w naszych praco­
wniach. Uczniowie odbywają 
praktyki w WSK, korzystają 
też ze stadionu i urządzeń Do­
mu kultury WSK. Wszystkimi 
kłopotami i radościami dzieli­
my się wspólnie. Leży to w 
naszym wspólnym interesie — 
im lepsze będziemy mieli wa­
runki, tym lepiej będziemy 
pracowali, a nasz przemysł do­
stanie lepszych pracowników.

Opuszczam Szkołę Zawodową 
pełen optymizmu i wiary w to, 
że przy solidnej i wytrwałej 
współpracy placówki oświato­
wej z zakładem produkcyjnym 
można osiągnąć warunki po­
zwalające na podniesienie po­
ziomu nauczania. Jestem pe­
wien, że gdyby znalazło się 
więcej takich dyrektorów szkół 
jak kol. Kolbusz, takich kiero­
wników warsztatów jak kol. 
Łysiak i takich przewodniczą­
cych komitetów opiekuńczych 
jak inż. Świątek, moglibyśmy 
znaleźć wiele szkół podobnych 
do „Metalówki".

Z okazji jubileuszu nadano 
chórowi oraz jego członkom 
szereg nagród 1 odznaczeń. Od­
znaczenia honorowe Zarządu 
Głównego Zjednoczenia Związ­
ków Śpiewaczych i Instrumen­
talnych otrzymali następujący 
nauczyciele-chórzyści: Paweł
Gajdzica, Emil Wiła, Karol 
Heczko, Józef Michalski, Jó­
zef Stebel i Gustaw Żuczek 
(drugiego stopnia) oraz Wil­
helm Budziński, Adolf Dzik, 
Ludwik Gil, Franciszek Jarzą­
bek, Franciszek Kwiczała, Zyg­
munt Pietraszek, Karol Pon- 
cza, Tadeusz Rychlik i Paweł 
Kubaczka (trzeciego stopnia).

Trudno ogarnąć trud śpiewa­
czy nauczycielstwa polskiego 
w Czechosłowacji. Setki nau­
czycieli podejmowało ten trud 
na przestrzeni 35-lecia. Zawsze, 
aż po dzień dzisiejszy, przy­
świecała im myśl, wypisana na 
programie pierwszego koncertu 
z roku 1925. Głosi ona bezin­
teresowną służbę idei. Tej służ­
bie wierni pozostają po dzień 
dzisiejszy.

WŁADYSŁAW OSZELDA

FSO 
szko-

nie

Właśnie, awans. Zarządzenia 
dyrekcji ściśle ustaliło stopień 
posiadanej wiedzy kwalifikują­
cej do przejścia do wyższej gni-' 
py zawodowej. Granice możli-' 
wości awansu uzależnione zo-', 
stały od świadectw. Zakład pra- 
cy ze swej strony zrobił wiele, 
aby umożliwić zdobycie świa-1 
dectw. ' j

Fabryka uruchomiła dla pra- 
cewników szereg kursów. Dla 
młodocianych prowadzi się 
kurs przyuczenia do zawodu.. 
Czas trwania nauki od roku do 
dwóch, w zależności od stopnia 
trudności zdobywanej specjal­
ności. Ukończenie kursu daje 
świadectwo kwalifikowanego 
robotnika.

Starsi robotnicy uczą się na 
tzw. „kursach tech-minimum", 
gdzie zdobywają podstawowa 
minimum wiedzy i sprawności 
technicznej. Inne z kolei kursy 
przygotowują robotników do 
egzaminu państwowego. No 1 
wreszcie szereg kursów doksz­
tałcających w zakresie jednej 
tylko specjalizacji.

Biorąc pod uwagę, że spośród 
6 000 robotników zatrudnionych 
w fabryce, ponad 2 000 zdobyło 
już kwalifikacje, około 500 uczy 
się w chwili obecnej i że formy 
kształcenia będą nadal wzboga­
cane — można bez przesady po­
wiedzieć, iż większość robotni­
ków żerańskiej FSO, dokształ­
ca się i specjalizuje. Hasło 
„Polska krajem ludzi kształcą­
cych się" jest tu w pełni reali­
zowane. Daje to od razu wi­
doczne rezultaty tak dla fabry­
ki, która dysponuje coraz lep­
szą, coraz bardziej fachową 
kadrą jak i dla robotników mo­
gących osiągać coraz wyższe 
grupy zawodowe.

Kiedy opuszczam FSO trudno 
mi właściwie zorientować się 
gdzie byłam — czy w fabryce, 
czy w jakiejś wielkiej placówce 
oświatowej. A może te dwa po­
jęcia coraz bardziej łączą się 
ze sobą?

KRYSTYNA ROGALSKA

NAUKA ODBYWA SIĘ 
CAŁY DZIEŃ

TU
kiedy

UWAGA!

się 
re- 
to-

UWAGA!

PORADNIKA KSIĘGOWEGO SZKOŁY
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Dziś rola chóru zmieniła 
w zasadniczy sposób. Nie 
zygnując z tych treści, które 
warzyszyły chórowi przy jego
powstaniu poszerzył on znacz­
nie swoje zadania. Pieśni nau­
czycieli polskich w Czechosło­
wacji śpiewane są przy wszel­
kiego rodzaju uroczystościach, 
krzewiąc myśl o polsko- 
czeskim braterstwie, służąc 
sprawie budowy lepszego ju­
tra.

Akademia, jaka zorganizowa­
na została w wielkiej sali ho­
telu „Piast” w Czeskim Cie­
szynie znacznie odbiegała od 
tego typu uroczystości. Nie obe­
szło się co prawda bez okolicz­
nościowych przemówień, ale 
zostały one tak zręcznie wple­
cione w program, że nie nuży­
ły, stanowiąc wdzięczne uroz- 

Jmaicenie programu. Imponował 
ze współczesną kulturą. Np. nie tylko wysoki poziom wyko- 
pewna ilość organizowanych nawstwa poszczególnych punk- 
corocznie kursów wakacyjnych tów repertuaru chóru dyrygo- 
dia nauczycieli mogłaby być wanego przez Karola Heczkę. 

klasycznej" i| aje także doskonale przygoto- 
wańe słowo wiążące, w którym 
celował dr Józef Macura —re­
cytacje, popisy solowe, występ 
kwartetu pod kierunkiem Al­
fonsa Brzuski. Trudno wymie­
niać poszczególne punkty pro­
gramu. Ale jakże nie wspom­
nieć o nowej kompozycji Euge­
niusza Fierli do słów Józefa 
Mrózka, poświęconej rzece Ol­
zie. Kompozycja Fierli i Mróz­
ka wnosi w starą nutę nową 
treść. Rozbrzmiewa miłością i 
przywiązaniem do mowy ojców 
ale wprowadza jednocześnie 
nowe treści, sławiące dzień 
dzisiejszy. Głębokie wrażenia 
pozostawiły . też na słuchaczach 
kompozycje Jana Sztwiertni z 
Ustronia, zamordowanego w 
obozie koncentracyjnym. Już na 
wstępie kompozytorskiej, karie­
ry wróżonemu światową sławę

zapewnić I 
uczyciela 9

poswięcona nie „1 
problematyce pedagogicznej, 
ale właśnie zagadnieniom kul­
tury i sztuki współczesnej. 
Nerw współczesności winien 
być nerwem pracy nauczyciela, 
mającego wychować młode po­
kolenie do wielkich społecznych 
zadań".

Nauczyciele omawiaj? 
problemy ideologiczne

WYDAJE się, że wśród 
nauczycieli rośnie zain­
teresowanie ważnymi 

problemami filozoficznymi m. 
in. problemami wychowania 
moralnego. Pewnym przeja­
wem tego są listy do redakcji, 
w których autorzy sygnalizują 
o inicjatywach powoływania 
dla tych celów zespołów sa-« 
mokształceniowych. 
przykład fragment 
dencji kol. Jana 
Grudziądza:

Od października 
szkolnego w Zasadniczej Szko­
le Zawodowej w Grudziądzu 
prowadzone jest szkolenie ideo­
logiczne. Szczególny nacisk w 
zajęciach położono na zagad­
nienia religioznawcze i wycho­
wania młodzieży w duchu mo­
ralności socjalistycznej. Szko­
lenie odbywa się metodą se­
minaryjną. Prowadzi je sekre­
tarz propagandy Komitetu Po­
wiatowego PZPR, tow. Tade­
usz Budzyński. Uczestnicy 
przygotowują się do zajęć na 
podstawie podanej im wcześ­
niej bibliografii, nadto na każ­
dorazowe posiedzenie wyzna­
cza się kilku głównych refe­
rentów, którzy w oparciu o 
dodatkową lekturę zapoznają 
pozostałych kolegów z najistot­
niejszymi tezami zagadnień. 
Metoda ta nie tylko że jest 
atrakcyjna, ale również poorwa- 
la na pełne zrozumienie przez 
cały kolektyw nauczycielski 
zagadnień ideologicznych, pod­
stawowych w pracy szkoły.

Niektóre szkolne koła Towa­
rzystwa Szkoły Świeckiej — 
jak o tym również donoszą 
czytelnicy — organizują cie­
kawe dyskusje na temat idea­
łów/ moralnych, w jakich po­
winno być wychowywane dzie­
cko w ustroju socjalistycznym. 
W zebraniach wspólnie biorą 
udział nauczyciele i rodzice.

(KT)

Studia eksternistyczne 
li stopnia w zakresie 

pedagogiki
Na podstawie tara. Minietra 

Szkolnictwa Wyższego (Monitor 
Polski Nr 17 z dn. 28.II49S5 r. po*. 
177), Dziekanat Wydziału Pedago­
gicznego Uniwersytetu Warszaw­
skiego przyjmuje zgłoszenia kan­
dydatów — czynnych nauczycieli i 
pracowników kulturalno-oświato­
wych — na studia eksternistyczne 
II stopnia w zakresie pedagogiki.

Studia eksternistyczne II stopnia 
trwają trzy lata. Po złożeniu egza­
minów przewidzianych planem stu­
diów, napisaniu pracy magister­
skiej oraz złożeniu egzaminu dy­
plomowego — studenci otrzymują 
dyplom magistra pedagogiki.

Do podania o przyjęcie należy 
dołączyć: dyplom ukończenia stu­
diów wyższych I stopnia lub trzy­
letniego Instytutu Pedagogicznego 
ZNP, ankietę personalną, życiorys, 
metrykę urodzenia (mężatki akt 
ślubu i metrykę), opinię zakładu 
pracy oraz zaświadczenie stwier­
dzające co najmniej dwa lata pra­
cy pedagogicznej lub kulturalno- 
oświatowej w okresie po uzyskaniu 
dyplomu, dwie fotografie oraz po 
przyjęciu na studia —- świadectwo 
dojrzałości w oryginale. O przyję­
ciu na studia decyduje konkurso­
wy, ustny egzamin z ogólnej zna­
jomości pedagogiki.

Termin składania podań w Dzie­
kanacie Wydziału Pedagogicznego 
U. W., Krakowskie Przedmieście 
26/28, upływa z dniem 20 stycznia 
1961 r. O dokładnym terminie egza­
minu wstępnego, który odbędzie się 
w lutym 1961 r. kandydaci zostaną 
zawiadomieni listownie.

Prac* przy wiertarce
Tot. H. Wojnar RsMićrw

nowoczesne' narzędzia. Maj­
strowie i nauczyciele zawodu 
stale czuwają nad bezpieczeń­
stwem i higieną pracy. Najwa­
żniejsze są jednak środki, jaki­
mi szkoła doszła do takich re­
zultatów. Na ten temat wiełe 
mówił dyrektor szkoły, koL 
Kolbusz:

Wszystkie „zdobycze” są 
tylko wynikiem naszej pracy. 
Wyposażenie warsztatów w du­
żej części sfinansowane zostało 
zarobionymi przez nas pienię­
dzmi, uzyskanymi z prac dla 
przedsiębiorstw gazobudowy i 
instalacji przemysłowych oraz

MARIA NOSOWICZOWA
długoletni* dyrektorką Gim­
nazjum 1 Liceum Żeńskiego, 
zasłużona wychowawczyni 
młodzieży tmarła dnia 23 
września 1M0 r. 1 została po­
chowana na cmentarzu w Ja­
rosławiu o czym zawiadamia

Grono Nauczycielskie
Liceum Ogólnokształcącego 

•raz Zarząd Ogniska ZNPNrS 
w Jarosławiu 

K-464

W. M.

Dnia 3 października 1360 roku odeszła od aa* najlepsza kole­
żanka I wzorowa nauczycielka

MARIA HOJAKOWA
żona byłego długoletniego prezesa Oddziału Miejskiego ZNP 
w Krakowie. Odeszła od nas koleżanka, której całe życie wy­
pełnione było miłością do swego zawodu. Kochała młodzież 
1 Jej oddawała wszystkie swoje siły, swe umiejętności.

Dobra, łagodna, cicha, uczynna, wszędzie gdzie tylko mogła, 
czyniła dobrze; kochali Ją i cenili wszyscy jako człowieka wiel­
kiej kultury, dobroci, całkowicie oddanego Szkole, pracy związ­
kowej 1 społecznej.

ZARZĄD ODDZIAŁU MIEJSKIEGO Z NP 
W Krakowie

K-«s

Po 32-letnIej pracy nauczycielskiej zmarl zaalużony nauczyciel 
Liceum Ogólnokształcącego

Kolega EUGENIUSZ KOTOWICZ
Za pracę oświatową 1 społeczną został odznaczony dwukrotni* 

Złotym Krzyżem Zasługi, Srebrnym Krzyżem, Medalem Dzie­
sięciolecia Polski Ludowej i Odznaką XV-leda Wyzwoleni* 
Dolnego Śląska.

W Zmarłym straciliśmy doświadczonego nauczyciela 1 serdecz­
nego Kolegę.

Cześć Jego pamlęcll

Mijają godziny za godzinami 
odmierzane terkotaniem dzwon­
ka. I tak jest tu przez cały 
dzień. W tym niewielkim bu­
dynku, w którym niegdyś 
mieściły się biura FSO, (zanim 
przeniosły się do nowego gma­
chu) nauka odbywa się od rana 
do późnego wieczora. W godzi­
nach przedpołudniowych sale 
zajęte są przez przyzakładową 
Zasadniczą Szkołę Zawodową. 
Obejmuje ona 3 klasy (6 od­
działów), w których 100 ucz­
niów w wieku 14—18 lat uczy 
się, by zdobyć stopień czeladni­
ka. Do chwili obecnej szkoła ta 
jest jeszcze filią ZSZ Minister­
stwa Przemysłu Ciężkiego. Od 
przyszłego roku jednak będzie 
samodzielną placówką FSO.

Uczniowie uczą się w szkole 
18 godzin tygodniowo — rela­
cjonuje kierownik Fanyga — 
praktyczne zajęcia odbywają 
się w fabryce. Młodsi (od 14—16 
lat) pracują w warsztatach 18 
godzin na tydzień, starsi (powy­
żej lat 16) mają po 28 godzin 
praktyki zawodowej. Oczywiś­
cie otrzymują za to wynagro­
dzenie. Od 150 zł w klasie I do 
700 zł w kl.'III.

Do kancelarii, w której roz­
mawiamy, wchodzi chłopiec 
mniej więcej 16-letni. Bez sło­
wa kładzie przed kierownikiem 
dzienniczek do podpisu.

Pytam -go o pracę, o lekcje, 
o odrabianie zadań — „Eh, za­
dań nie ma za wiele, ale uczyć 
się człowiekowi nie chce — od­
powiada z uśmiechem zapyta­
ny — Teraz to już pracuję! To

W 100-lecie polskiego znaczka

ODDZIAŁ POWIATOWY ZNP
Ząbkowice Śląskie

K-450

Roztrzygnięcie konkursów
filatelistycznego i pocztowego

Oto na 
korespon- 

Rączego z

bież, roku

tezami zagadnień.

ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooocooooooooooo ooooooocc

UWAGA!

• DYREKTORZY SZKÓŁ
• KSIĘGOWI SZKÓŁ
• PRACOWNICY ADMINISTRACJI SZKOLNEJ 

W księgarniach „DOMU KSIĄŻKI" j’est jeszcze
do nabycia wydany przez PWSZ

KSIĘGOWEGO SZKOŁY
cena zł 40.-

zawierający szczegółowe komentarze do obowiązujących 
przepisów w zakresie gospodarki materiałowej i pieniężnej 
oraz księgowości szkolnych jednostek budżetowych.

PORADNIK KSIĘGOWEGO SZKOŁY
POMOŻE WAM SPORZĄDZIĆ WŁAŚCIWIE I BEZBŁĘDNIE . 

ROCZNE SPRAWOZDANIE FINANSOWE!
Żądajcie we wszystkich księgarniach „DOMU KSIĄŻKI '

Dnia 25 października 1366 r. zmarl 
w wieku 52 lat

Kol. Władysław Łagowski
były prezes Ogniska w Trzciance, 
powiat Rzeszów. Zmarły był długo­
letnim instruktorem rysunków 1 
prac 
kiem 
nym

ręcznych, aktywnym człon- 
Ogniska, wzorowym i ■umien- 
nauczycielem.

ZARZĄD OGNISKA ZNF 
Trzcianka

K-464

SPÓŁDZIELNIA PRACY |
„POMOC SZKOLNA"

Urządzeń Szkolnych, Biurowych I Medycznych
Warszawa, ul. Grzybowska 43/45 

zawiadamia
tt z dniem 1 stycznia 1961 r. uruchamia
PUNKT USŁUGOWY RENOWACJI MEBLI

przy Placu 3 Krzyży 10, tel. 8-53-14
Specjalność: naprawa sprzętu szkolnego, weteryna- 
ryjnego i medycznego o profilu produkcyjnym naszej Z 
Spółdzielni.
Informacji udziela Dział Handlowy, tel. 8-54-76.

P-452-4892-0

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowsklego tfl. Telefony: 6-34.20. 6 10-11 
wewn. 260, 261, 262. 263. 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeńsk) (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10 Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) — godz. 8—15. Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) - godz. 8—16 Zamówienia l nrzedpłate za 
prenumeratę ..Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 
1 listonosze. Prenumerata kwartalna zl 8 półroczna zł 16, roczna zł 31.20. 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia t3 miesiąca poprzedzatacego 
okres prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydaw. 
nictwo „Prasa Krajowa” — Warszawa Wiejska 12. tel. 21 48-57. Wydaje 

i administruje . Prasa Krajowa” RSW „Prasa” Warszawa ul. wiejska 
12. żel 8-24 li. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwrara. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Zam. 8856. 8-15

TRZY miesiące temu Mini­
sterstwo Łączności przy 
współudziale pism „Głos 

Nauczycielski”, „Na Przełaj”, 
„Łączność” i „Filatelista” oraz 
Polskiego Związku Filatelistów 
i Państwowego Przedsiębior­
stwa Filatelistycznego „Ruch” 
ogłosiły dwa ciekawe konkursy 
dla młodzieży: filatelistyczny 
pt. „Czy znasz polskie znaczki 
pocztowe?” i pocztowo-teleko- 
munikacyjny pt. „Czy znasz 
wszystkie usługi pocztowo-tele- 
komunikacyjne?”

Zgodnie z regulaminem kon­
kursów odpowiedzi na pytania 
napływały do Okręgowych Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów. O- 
gółem na konkurs filatelistycz­
ny nadesłano 3 476 odpowiedzi, 
na konkurs pocztowo-telekomu- 
nikacyjny 5 859 odpowiedzi. O- 
prócz tego z niektórych szkół 
ODPiT otrzymały liczne odpo­
wiedzi zbiorowe.

Na podstawie eliminacji wo­
jewódzkich każda z 10 Dyrekcji 
OPiT nadesłała do Ministerstwa 
Łączności po 10 odpowiedzi 
najlepszych z każdego konkur­
su, a ponadto wytypowała szko­
ły i placówki oświatowe, z któ­
rych nadeszła największa ilość 
prawidłowych odpowiedzi.

12 grudnia w Ministerstwie 
Łączności odbyło się posiedze­
nie Centralnej Komisji Kon­
kursowej, w której skład we­
szli między innymi przedstawi­
ciele Ministerstwa Oświaty i 
redakcji naszego pisma. Zdo­
bywców pierwszych pięciu 
miejsc w konkursie filateli­
stycznym wyłoniła komisja, na­
tomiast zdobywców dalszych 
miejsc w konkursie oraz zdo­
bywców nagród w konkursie 
pocztowo-telekomunikacyjnym 
ze względu na równorzędne o-

pracowania odpowiedzi wyło­
niono w drodze losowania.

Ponadto komisja wytypowała 
zdobywców nagród zespoło­
wych.

Nagrody indywidualne w po­
staci radioodbiorników, apara­
tów fotograficznych, zegarków, 
teczek i piłek nożnych — przy, 
znano 20 uczestnikom obydwóch 
konkursów. Nagrody zespołowe 
w formie radioodbiorników wie- 
lolampowych otrzymały nastę­
pujące organizacje szkolne 1 
placówki oświatowe:

w konkursie pierwszym — 
60 Drużyna Harcerzy przy 
Państwowym Zakładzie Dzieci 
Głuchych w Szczecinie (za u- 
dział w obu konkursach;, Li­
ceum Pedagogiczne w Sulecho­
wie (największa ilość przysła­
nych rozwiązań). Drużyna Har­
cerek im. Emlii Plater przy 
Szkole Podstawowej w Często­
chowie;

w konkursie drugim — Szko­
ła Podstawowa w Czaplinku 
(pow. Szczecinek), Szkoła Pod­
stawowa w Życzynie (pow. Ry­
ki), Szkoła Podstawowa Nr 68 
we Wrocławiu.

Nagrody pocieszenia przy­
znano wszystkim uczestnikom, 
których odpowiedzi brały udział 
w eliminacjach centralnych. 
Nagrody pocieszenia stanowią 
albumy do znaczków, klasery, 
komplety znaczków kasowa­
nych krajowych i zagranicz­
nych itp.

Wyniki koknursów z uwagi 
na dużą ilość uczestników jak 
i poziom oraz ciekawe formy o_ 
pracowania odpowiedzi spra­
wiły satysfakcję organizatorom. 
Zwraca również uwagę fakt, że 
w konkursach licznie wzięła 
udział młodzież wiejska.

(K. TJ


